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Za Redakcyą odpowiedzialny
st»ni»ław KociaJkowski w Poznaniu.

.„„•«iltracy». Ültspedycya i Bióro Redakcyi przy pla- 
cn WilheTmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

psświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. ;ffierBza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
1 <iersza drobnego S sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jed&kcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane. DZIENNIKFOZ
k>»i*iptg3iłte

w Feznacin 2 taj. 15 ebt., w yańatwia nis 
mieckióin 3 tal. I sbr. S itn., w Austryi 6- ¡guldenów- 
we iroEcyi 18 ?i\, w Aug-lii i ial.śi5 up-./ w fctewecy 
5 tal- 15 sir.; w Danii 4 tal. 2 shr._j • we jWioiiz&ck 
w Śżwi<jca’yi i Belgii 4 tal:, w Turcyi •/., w Am« 

luf. ' 15 r»br. ■. - • ■

przyjmują się w ekspedycji; 
w monarchii pruakiéj or:.z w pa

PrEedpiata. i ogłoszeni«
przodpłatę ;

.... Lwach u'o związki! m 
czfcuwego uiemiecko-austryui!•:. uależąujćh ¡urzędy po- 
• zfcowo. W innych krajach zaś tylko nasze 7tj o ii tury, 
za'których pośrednictwem (zobacz niżej) można takca 

prząsyląó ogłoszenia do ekgpod. 1’z-sn. I'ozp. 
U^kopiaiisa

nadsyłane Redukcji nie zwracają się i »iszczą»4 tti-i

y r.a -f>

W Krakowie J óz e f C z e c h. — W Paryżu Librairie du L u s e m b o u r g, 
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richeli— w "" ’
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale

W Frankfurcie nad Menem

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Daube & Coup. — W Wrocławiu Da«se, r »»«'eaiteui & Vogl er i a os S a:, - - W BJaszewie : L. : oor » : ski

Place de la Bourse No. 8. 
ssé. Dr. ï'riedriehstraeie 
en msz Port. Sachs

Publicité Uni-
60. A. Ki-tu. 
e & Comp. —
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Czas odnowie przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozóstają te same co 

w ubiegłym kwartale.

PO Z N AIÍ, 21 marca.

Na czele dzisiejszego przeglądu podnieść należy,
¡e powiodło się wreszcie marszałkowi Izby węgierskiej 

I p, Bitto utworzyć gabinet, który jutro złoży przysięgę !
na konstytucyą. Bitto zamianowany prezesem gabi- , 

1(bf(etu i ministrem skarbu, Ghiczy ministrem handlu,
1 b.tjgartal obejmuje tekę ministerstwa spraw wewnętrznych, 1 

poffenkheim ministrem dworu, Zichyi komunikacji, j 
® [resfort oświecenia, Pauler sprawiedliwości, Schende j 

^■"¡handlu a ministrem kroackim został Pejaćsewicz. Izba ! 
8) węgierska na krótki czas ma być odroczona. Otóż I 

treść najświeższego telegramu. Ze spraw parlamentar- j 
nych, Austryi dotyczących, nadmieniamy tutaj, że Izba ■ 
wiedeńska 192 głosami przeciwko 38 przyjęła w trze- ! 
ciśm czytaniu projekt do drugiego prawa wyznaniowego 1 
' przystąpiła dó obrad nad budżetem na postawie ela 1

stępuje artykułem przeciwko księciu Broglie, który, 
jego zdaniem, zasuspendował pismo nie w skutek ja- 

j kiegoś zażalenia dyplomatycznego, ale z osobistych je- 
i dynie pobudek.
i W francuzkiem Zgromadzeniu narodowóm złożył 
. poseł Ganivet do laski marszałkowskiej wniosek o od- 
j ręczenie posiedzeń od 28 b. m. aż do 4 maja b. r. U- 
[ chwalono nagłość wniosku i wysadzono komisją w c.M.u 
' sprawozdauia.
i Przyjęto także wniosek p. Vandier, żądający pod- 
j wyższenia kredytu na cele marynarki z 10 na 20 mi­

lionów. Przy tój sposobnos'ci podnosił minister mary-
1 narki potrzebę budowy okrętów na wzór innych mo 

carstw zagranicznych.
Jak Indépendance donosi, przesłali biskupi 

lombardzcy pismo do Wiktora Emanuela, w którćm 
go upraszają, ażeby nie udzielał sankcyi prawu, na 
mocy którego ślub cywilny poprzedzić musi koniecznie' 
kościelny.
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Rozmowy reporterów.
Do komiczniejszych chorób dziennikar- 

boratu wydziału. * I stwa dzisiejszego europejskiego, do najcharakte-
Obiedwie izby parlamentu angielskiego odbywały ! rystyczniejszych pasożytów, zarastających rozum 

w dniu 19 b. m. posiedzenia, ażeby naradzić się nad ■ polityczny, trzeźwość i jasnowidzenie sadu opi- 
wydaniem adresu na bezbarwną mowę tronową zaga- 1 nii publicznej europejskiej w rzeczach' i spra- 
jająca parlament ktorćj treść we wczorajszym za- u t, J i J ‘
mieściliśmy numerze pisma naszego. W izbie wyż- t wa, politycznych, _ są owe rozmowy repor- 
szój podał projekt do adresu lord Lothian, którego terów, owe dyałogi między patentowanymi ko- 
popierał lord Cadogan. Żywe z tego powodu wszczęły respondentami różnych pism Europy i Ameryki
się rozprawy, w których ks. Somerset ostrćj pod- a osobistościami wpływowe stanowisko zajmują- dawał b-TT/łTZPP nnl i tirtr a r* Ci 1 n zł n r,hn/t T *>1 M «-,5 . i-» ... . - . ”
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dawał krytyce politykę p. Gladstona w obec Irlandyi, 
politykę, która jego zdaniem jeszcze większy mogła 
była wywołać rozdział między pojedyńczemi częściami 
aństwa. W obronie p. Gladstone przemawiał lord 
ielborne, poczćm lord Derby podnosił znaczenie za­

ślubin księcia edynburgskiego. Projekt do adresu 
przyjęto. Mnićj natomiast burzliwą była dyskuśya w 
izbie niższej nad projektem do adresu, podanym przez 
p. Stirling Maxwell a popieranym przez p. Ćallender. 
r. Cullogh wniósł poprawkę do adresu, w którćj żą­
dał zaradzenia klęsce głodowej w Bengalii. P. Glad­
stone bronił postępowania dawniejszego gabinetu w tćj 
kwestyi, oświadczając jednakowoż, że popierać będzie 
w obec tćj klęski zamiary rządu. Po odpowiedzi p. 
Disraeli który nie uważał, ażeby potrzebuą była po­
prawka, przyjęto przedłożony projekt do adresu. Ró

ce:ni. Rozmowy takie znajdują następnie, mnićj 
lub więcej wiernie skreślone, miejsce w feleto- 
nach gazeciarskich i stanowią przez kilka lub 
kilkanaście dni następnych wdzięczny materyał 
do przeżuwania i bawienia bajkami wielkiego 
dziecka, nazywającego się publicznością. 
Rozmowy reporterów są godnym pendant do 
monarszych wizyt. Tak jedne jak drugie po» 
krywają bądź to wielkie nic, bądź też mają 
cel wyprowadzenia opinii publicznej na szlaki 
i tory, jakich chwilowy interes wymaga; tak 
jedne jak drugie nie mają rzeczywistego zna­
czenia, nie są w stanie ani na jedną godzinę 

wnocześnie donoszą z Londynu, że w izbie panów ■ zmienić naturalnego i po za granicami możności 
przedłożył lord Salisbury projekt do prawa, żądający j ludzkiej leżącego biegu wypadków dziejowych a 
przyzwolenia na 10 milionową pożyczkę, z którój trzy brane na se^0 są tylk0 kamieniem probierczym 

tïé U'&ni“ i W"“ 1 ton.WnaeyjnoSc, politycznej.
Wiadomości z Francyi nadeszle potwierdzają to, . ńlodę owych pogadanek z reporterami pism 

o czćm już wspominaliśmy Wczoraj t. j., że tak odpo- i wprowadził ks. kanclerz państwa niemieckiego, 
wiedź księcia Broglie jak pismo marszałka Mac-Ma- j Reporter taki słyszy naturalnie, wprowadzony 
hona wystósowane do niego jak najlepszego we Frań- j przez zaufaną osobistość, opisany przez nią od 
Çyi doznały przyjęcia. — Univers—zasuspendowany, - -
jak wiadomo, na dwa miesiące przez księcia Broglie

wycieczki przeciwko polityce niemieckiej w dziedzi­
nie kościelno-politycznćj i przeciw ks. Bismarckowi

••',3
ukazał
swego pisma zamieszcza Univers list papiezki, po­
chwalający postępowanie p. Louis Veuillot i wzywający, 
ażeby z hartem duszy znosił prześladowanie, jakiego 
uoznaje. Redaktor ponienionego pisma oświadcza tćż, 
ze mimo wszelkich niebezpieczeństw grożących nie 
przestanie walczyć w obronie Papieża i z ostrym wy-

stóp do głów, zaszczycony pozwoleniem zajęcia 
miejsca i cygarem, rzeczy, które mają za jego 
pośrednictwem być słyszane przez całą społe-

się pierwszy raz w dniu 19 b. m. Na czele : czność europejską. Komiczna taka próżnością 
i pretensyonalnością istota, przekonana, że dzierży 
berło świata, zapełniając nowinkami jaką gazetę 
nowo-jorską, londyńską a w najgorszym razie 
wiedeńską, przekonana, że wchodzi w tajemnice 
wielkiej polityki europejskiej, znajdując się w

KAZIMIERZ Z TRDSK0WA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

Część II.
¡Diąg dalszy. Zobacz nr. 40, 41, 45, 46, 47, 48, 49, 52, 54,

55, 58, 59, 60, 61, 62, 63, 64 i 65.)

c * P^awiał się Truskowskiego rząd rosyjski, bo cho- 
t ■? Jeg0. powstanie nie było ogniskiem, lecz pozostałą 
Oh ° .l8kierką, iskierka może pożar na nowo rozniecić.
, aWiał się Truskowskiego, kto w sprawie narodowćj

7 obojętny, poczuwał się do winy, nie miał czystego 
2at?le.n'a> nic więc dziwnego, że jeżeli kogo spotkała

8 ożona kara, mniemaniem było powszechnćm, że ją 
»ymwrzył Truskowski. _
j , Minęło lato, jesień się kończyła, przymrozki nocne 
ó uczać zaczynały koczującym pod golem niebem; 
auleż s’ę dodzierala a nie było jćj gdzie odnowić 
. 0 czćm załatać. Już głód i niedostatek czuć się 
d0 . .w .obozie, brakło nieraz najpierwszych potrzeb 
Zbl'Z^°'a ' d° jeg° obrony, brakło chleba i prochu. — 
btotIŻa^a s*§ «ma i lada chwila mogły zamarznąć 
i»oła,’ ta niezdobyta twierdza, jedyna ucieczka po- 
W8tanca.

1 żakowskiemu coraz się bardzićj zasępiało czoło, 
Ijb^cczuwał, że wnet przyjdzie mu walkę toczyć nie

0 2 ludźmi ale z żywiołami. Ustąpić ludziom

komnacie jakiego kanclerza, ministra lub jene- choćby najdobrodusżniejsze gołębie nie powin 
rała, staje się niczem więcej jak donośną tubą ny pozwolić chwytać, 
cichych szeptów, jakie mu z zachowaniem po- Mówmy na seryo!
zorów zaufania w uszy kładę. Ostatniemi cza- i Cóż warte Prusy i ich przyszłość bez na 
sy odbyły się dwie takie rozmowy reporterów 
z dygnitarzami wielkich mocarstw europejskich.
Rozmówił się powieściopisarz madziarski Jokai, 
korespondent peszteńskiego Plonu z księciem 
Bismarckiem, rozmówił się korespondent wie­
deńskiej Neue Fręie Press ej p. Wittmann z 
jenerałem Szuwałowem, naczelnikiem tajnej po

rodowościowej idei niemieckiej, w której program 
nie mogą nie wchodzić Niemcy austryaccy.

Cóż za racyą bytu, cóż za sens przyszło­
ściowy ma Rosy a, zrzekając się na prawdę 
apetytów i dążności słowiańskich?

Na oba te zapytania mogą tylko logicznie 
odpowiedzieć społeczności europejskiej wypad­
ki i przysłość; czyż odpowiedzą zadowalniają- 
co Madziar Jokaj i żyd Wittmann? — Risum 
teneatisb

licyi, tak zwanego trzeciego oddzielenia 
ministerstwa petersburgskiego. Obie rozmowy, 
nie wyjmując nawet komplementu, jakim ks.
Bismarck zaszczycił Moskali, przyznając iirtj 
mniejszą zręczność w umiejętności przyswajania i 
sobie cudzego dobra aniżeli własnym ziom- ' 
kom, — ucieszyły, zentuzyazmowały i uspokoiły ,
w tułających się od czasu do czasu obawach , _ _ ____________ _
wojennych społeczność niemiecką, mianowicie w°Gara Z°8t#1 ^ak° niluezycieI wi'«3Zi' do gimnazynm
świat finansowy,, handlowy i przemysłowy.

Książę Bismarck zapewnił przćz usta Ma- , 
dziara Jokaia życie monarchii habsburgsko-lota- 
ryngskiej. . |

Naczelnik trzeciego oddzielenia petersburg- Korespondencje Dziennika Pozn. 
skiego i tajnej policyi jenerał hr. Szuwalow

: nigdyby na to nie przystał, ustąpić żywiołom nako- 
I nieć wypadnie. I cóż się wtedy stanie z jego towa- 
: rzyszami broni? gdzie się obrócą ci, którzy wyjęci z 
! pod praw’a uważani są za burzycieli spokojności spo- 
: łecznój, za zbrodniarzy? Co się stanie z Laurencyą,
■ którój poświęcenie potępione przez władzę rządową 
i może ją pociągnąć do najsroższój odpowiedzialności? — 

Pójść z nim n i próżnoby chciała, bo i on sam nie 
, wie, gdzie się uda, nie mając już dachu, pod którynlby
• mógł głowę położyć. Gdy się jeszcze do tego przy­

łączyła dezercja, a nie było dnia, w którymby nie u- 
bywało po kilku strzelców z obozu; Truskowski już 
na dobre zamyślał rozpuścić swoją komendę i sam 
pójść w kraj świata, gdzie go oczy zaniosą.

Ostatnich dni miesiąca listopada 1831 roku noc 
była ciemna, śnieg sypał na pół zmięszany z deszczem, 

i wiatr szumiał w puszczy. W Poszylu sen ogarnął
• wszystkich, głucha panowała cichość, przerywana kie- 
, dy niekiedy wyciem wędrującego wilka. Już się na

dzień zabierało, pierwszy brzask poranku miał błysnąć, 
gdy w czterech rogach dziedzińca usłyszano straszliwe 
hura! Grad kul ze wszystkich stron sypać się za­
czął, a w jednéj chwili okna w mieszkalnym domu 
przedziurawione zostały. „H u r ab powtórzono ze­
wsząd. „Di evo8 no dieja!“ odpowiedziano ze 
dworu. Bój zawzięty, srogi, niewidzialny na całćj 
rozpoczął się kępie, krew się lała strumieniem, a swój 
swego mordował, zabijał, gdyż jeden drugiego nie wi­
dział, jeden drugiego nie rozpoznawał; smutną tylko 
częstokroć pomyłkę ogień karabinowy niestety.po nie-

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel gimnazjalny Ferdynand Schneider w Witt-

wy przysiągł się w imieniu Rosyi w obec wiedeń­
skiego żyda Wittmanna wszelkich wszeebsło- 
wiańskich dążności.

Świat może spać spokojnie, Norddeut­
sche-, National-, S p e ń e r s c h e - Z e i t u n g 
wraz z całym chórem narodowo - liberalnych 
płazów mają w połączeniu z faktem przeszło- 
rocznej wizyty cesarza austryackiego w Berlinie,

! Kościan, 20 marca.
(Sprawozdanie z walnego zgromadzenia spółki pożyczkowój.) 

i (W) Ponieważ przeszłego walnego zebrania pro- 
■ I tokuł nie był podpisany przez zarząd, radę nadzorczą 

i członków, stało się ono nieważnem, urzędnicy wy- 
( brani nieprawnymi, dla tego tćż musieliśmy się znów 

w ostatni poniedziałek zgromadzić. Na porządku dzien­
nym stał najprzód wybór kasjera i kontrolera, na

feeorocznej w Petersburgu, wdzięczny teinat do : kt(he to urzędy wybrano pp. Weigta i Bajera. Dalój
Stu artykułów wstępnych o gruntownej zmianie 1 ^lezl^yyiad u,stęlJU^c.eg0 Prezesa rady nad-

J ° , zorezej A ładysiawa Zakrzewskiego ks. Bączkowskiego,zaszłej w gabinetach państw reprezentujących Przynajmniej pół godziny proszono doRcbczasn»^
Wielką politykę buiopejską.

Prusy chcą wypoczywać, dając pokój
wszelkim pokusom dalszych aneksyi, przestają 
traktować politykę narodowościowy niemiecką 
wr obec Niemców austryackich.

Rosy a chce wypoczywać również, nie my­
śląc o Slowiańszczyznie i zarzucając w’szecb-
slowianską ideę. , jzono> jal. bardzo zgromadzenie pragnęło, aby p. Za-

Tak każą' wierzyć książę Bismarck przez krzewski radą swą wspierał naszą spółkę. __ Drugim
pana Jokaja, jenerał Szuwalow przez pana 'i członkiem został obrany p. Pawłowski, który kilka
Wittmanna. i głosow miał więećj od p. Górskiego. Dulój na porząd-

n. i • , i . , . , v . . , . . , 1 ku dziennym stal ewentualny wybór nowego dyrekto-
biedny ludzie, biedny, łatwowierny swieciel ra, punkt ten umieszczony na życzenie dotychczasowe-

Sąsiad sąsiadowd, elegantka elegantce dobrego go dyrektora dr. trojanowskiego. P. dr. Bojauowski 
tonu nie powdedzą innych rzeczy jak tylko to, ; ln‘M bowiem zamiar złożyć swój urząd, bo miał się 
co ebea, aby było wdedziane, posiadają już Przemesć do Tucholi, dokąd tóż już był wyjechał, jak

rzynajmniej pół godziny proszono dotychczasowego 
i prezesa, by na uizędzie swym pozostał, bo tóż nie 

mogła mieć lepszego prezesa spółka nasza. Gorliwość, 
bezparcii Iność p. Zakrzewskiego zjednała mu wdzię­
czność wszy-tkieh członków spółki; znajomość zaś rze­
czy wzbudziła w członkach takie zaufanie do byłego

: Prezesi\’, Ze ustąpienie jego
' Przyj§*I8iny* * o skonczonyiii wyborze prezesa przy- 
i stąpiono (lo wyboru dwóch członków rady uadzorczój 
j ji wybrano jednogłośnie p. Zakrzewskiego a tóm stwier-

tyle sztuki świata i codziennej praktyki życia, 
aby pamiętać o starej prawdzie Talleyranda, iż 
mowa dana człowiekowi, aby nią umieć masko­
wać swe myśli, a wy bicrzecie za dobrą, mo­
netę, na seryo, co wypróbowani w dziele, ko­
niecznej dysymulacyi mężowie stanu europej­
scy prawią cierpliwym słuchaczom! To trochę 
za widoczny i za gruby lep, na któryby7 się

Ale nakoniec słabsi przemagającój sile ustąpić mu- 
sieli. Oddział Ałantowa majora wysłany z Poniewie- 
ża przeciwko Tru3kcwskiemu liczył z półtora tysięcy 
piechoty i miał dwie armaty. Skoro pierwsza zorza 
poranku rozegnała pomrokę nocy, już bój był ustał, 
już na pobojowisku prócz zabitych i rannych nie było

słusznie korespondent swego czasu był doniósł, lecz 
wrócił do Kościana, bo w Tucholi już dwóch lekarzy 
zastał. P. Zakrzewski przychodząc do punktu tego 
porządku dziennego, zapytał p. dr. Bojanowskiego, czy 
urząd swój składa, na co tenże oświadczył, że w sku-. 
tek Zaszłych okoliczności eliciał urząd złożyć, ponieważ 
te się jednakże zmieniły, urząd swój zatrzymuje. — 
Po tóm oświadczeniu powstał patron ks. Samarzewski 
powołany na to zebranie przez radę nadzorcza i ko­
munikując zgromadzeniu, że już prywatnie p. dr. Bo-

żonycli, wyprawiał wielkie łowy. — Już od dni kilku 
przygotowania czynią we dworze, w kuchniach pała-, 
cowych przysposabiają biesiadę, z pobliskich wiosek 
spędzają obławy; już na dzień naznaczony ze wszech 
stron zjechała się inflantska i kurlandzka szlachta.

- 1° jfobrój wieczerzy wszyscy wcześnie na spoczynek
nikogo, ujrzano tylko zdała lekką łódkę przerzynającą poszli, gdyż nazajutrz o świcie już w kniei znaj lować 
jezioro, na niej jakby dwa mignęły cienie. Dano do się mają. Słońce zaledwo wschodziło, dzień był po»
nich ognia z armat, a gdy ggsty dym wzniósł się w 
obłoki a słońce wśchbdżić poczynało, znowu ujrzano 
łódkę, płynęła dalój, płynęła spokojnie! W pośrodku 
niej stał strzelec, trzymał fuzją w ręku; po rysach 
twarzy w oddaleniu poznać go nie było można, ale pó 
białych długich włosach, z któremi igrał wiatr pół­
nocny, każdy Kazimierza Truskowskiego poznał. —- 
Przy nim siedziała kobieta, cała w bieli ubrana. Był- 
że to jego opiekuńczy anioł? nie wiem, wiem tylko, 
że była jego jedyną pociechą!

W Pószylu prócz kilkudziesięciu sztuk połamanój 
broni, nic więcój nie znaleziono. Na dziedzińcu stała 
jeszcze zgruebotana Szubienica. — W krótkim cżpsie 
większą część Truskowskiego towarzyszy wyłapano i 
wysłano zaludniać pustynie Syberyi; mała ich tylko 
liczba zdołała ujść za granicę.

Odetchnęła okolica, ale w tym oddechu było zą 
minionóm westchnienie. Spokój i porządek przywró­
cony ¡został w kraju, ale ten spokój był podobny do 
tój letargicznój niemocy, która następuje po ciężkiej 
chorobie a Za przywrócony porządek, uważano konfi­
skatę majątków, prześladowanie wiary, skasowanie da- 

wczasie oświecał. Powstańcy po za płotami, w do- ! wnych praw i przywilejów, odebranie narodowości, ję- 
mostwach długo się mężnie bronili, długo głos naczel- J zyka, śledztwa, męczeństwa katusze! _
nika zagrzewał ich do walki, długo wśród ryku armat, i , . Minęło lat kilka a o Iruskowskim nie_ wiedziano 
strzałów z ręcznój broni, szczęku pałaszy i bagnetów, 
wśród jęku rannych i konających, słyszano Laurencyą 
nucącą jeszcze swoją piosnkę wojenną:

Już grzmią bębny, huczą rogi, 
Dalój zacznijtny śpiewanie, 
Niechaj słyszą i drżą wrogi: 
Litewskie idzie powstanie!

gdzie się podział; jedni utrzymywali, że zginął, dru 
dzy, że się na pruską ziemię schronił, a imię jego za­
wsze groźne, było często przedmiotem długich wieczo­
rów zimowych. Niańki gdy straszyć chciały niesforne 
dzieci, powtarzały im: Truskowski idzie!

W jesiennój porze hrabia***, pan licznych włości 
w Inflantach polskich na pograniczu Kurlandyi poło-

łW,. -r, . , .(jc-■ -v .-------hył po­
chmurny ale cichy, bez najmniejszego wiatru, poroz­
stawiani strzelcy na stanowiskach stoją. —- Wtóm od. 
strony kniei dojeżdżącze spuściwszy ze dwadzie­
ścia sfor ogarow, dali znak wystrzałem i ucięli w trą­
by. Z przeciwnój strony huknęła obława. — Głucha 
cichość nastąpiła potem i przez czas niejaki trwała. 
Wtem się pies odezwał, za nim poszedł drugi, dalej 
trzeci, nakoniec cała psiarnia głośnym gonem napeł* 
niła puszczę. Już psy bez przestanku od godziny 
grają, słychać dojeż Iżaczy trąby, trzask harapów, o- 
blawa się odzywa; już i strzały zaczynają się sypać. 
— Ten strzelił, zabił i psy od siebie odgania, tamten, 
chybił i psy na trop nawołuje, ów postrzelił i do kniei 
wpada, woła, że zwierz farbuje, mniema, że go: dogoni, 
złapie. Gon psów, strzały, gwar, krzyk, hałas rozle- 
łegaj% 8*£ daleko, już wojna wypowiedziana lasom I 

Po nad brzegami przezroczystego strumienia, z 
trzech s;ron kwiecistą okrążającego łąkę, za którą wL 
dać było czarny ostęp dąbrowy, stoi b.ały leśniczego 
domek. Zielono pomalowane okiennice, dach czerwo­
ny. _ Przed domem na niewielkim dziedzińcu rozpiętą 
namioty, tam naznaczone miejsce zebrania, odpoczynku, 
śniadania! Już było blisko południa, już się myśliwi 
zjeżdżać poczynają. Panowie kurlandzcy na dzielnych 
koniach, jedni w zielonych myśliwskich kurtkach, z 
torbą borsuszą na plecach, w okrągłych z szerokiemi 
brzegami kapeluszach. Drudzy w modnych reitfrakach 
w zielonych* safianowych kaszkietach., ci w kusych 
katankach,_ przepasanych czarno lakierowanym pa> 
sem, tamci w lisiurkach, niektórzy w surdutach pod­
bitych rysiami, a_ u każdego łosiowe Spodnie, palone 
buty z ostrogami, kordelas przL^hQhu, pejcz W reku-
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janowskiego prosił o złożenie urzędu — w mowie • 
przynajmniej pół godziny trwającćj żądał, aby p. dr. 
Bojanowski urząd dyrektora złożył. „Występując dziś 
jako patron, — mówił ks. Samarzewski — czuję me 
przykre położenie, ale jako patron właśnie muszę no­
we spółki zawiązywać, zawiązane podpierać i czuwaó, 
aby się nie rozpadły. Jednóm z najważniejszych miast 
gdzie spółka pożyczkowa konieczną jest, jest Kościan, 
a to właśnie dla dobrych stósunków, w centrum pra­
wie Księstwa naszego prosperować najbardziój powin­
na, — lecz niestety widzę, że pod obecnym dyrekto­
rem rozpaść chyba się musi. Zarzutów które dziś pod­
noszę, nie opieram bynajmniój na tćm com słyszał, 
lecz tylko na aktach spółki.“ Tu podniósł ks. patron 
rozmaite zarzuty, z których tylko najgłówniejsze wy­
mienię.

Protokuł ostatniego zgromadzenia wykazuje, że 
dyrektor zażądał likwidscyi, a więc uczynił, jak owa 
matka przy zburzeniu Jerozolimy — która będąc gło­
dną, własne swe dziecię pożarła — dziecięciem zaś dy­
rektora jest Spółka tutejsza, bo ją założył.

Walne zebranie ostatnie było nielegalnćm dla te­
go, że urzędnicy obecni ani członkowie protokułu nie 
podpisali, — a czyjąż było rzeczą na to uwagę zwró­
cić, — czy nie dyrektora, jako członka najlepićj usta­
wy znającego?

Zamiast jednakże na owe podpisy uwagę obecnych 
zwrócić, dyrektor jeszczcze podpisał protest pod proto- 
kułem zebrania, na które dopiero, kiedy właśnie prze­
wodniczący je miał zamykać, przybył. — „Gdybyście 
panowie mieli z bruku kamienie wyrywać i mnie nie­
mi zasypać — mówił ks. Patron — nie ulęknę się te­
go, bo występuję dla sprawy ogółu a nie dla własnćj 
osobistćj sprawy, jak to czyni dyrektor. Zrodziłeś dzie­
cko dyrektorze — ale je złćm mlekiem karmisz.“

Dalszy zarzut był, że dyrektor nie dość często 
chodził do kasy — a był to jego obowiązek tćm bar- 
dziój, że obaj urzędnicy zarządu są nowymi, nie wru- 
tynowanymi w sprawy Spółki. Nie dopilnował dalćj dy­
rektor tego, aby w czas zaprotestować weksel na 500 
tal. a kwartał od wypłaty już minął, żyranci nie od­
powiedzialni, a akceptant podobno majątku nie posia­
da. Dalćj choć to nie wielkie koszta, ale zawsze nie­
potrzebne, dopuścił dyrektor, że protestowano weksel 
Spółki w Banku włościańskim. — Prócz uczynionych 
zarzutów oświadczył patron, że inne ma dowody, któ­
rych już bliżćj oznaczać nie chce, dla których dr. Boja­
nowski urząd swój złożyć powinien“.
gg Po skończeniu tćj mowy huczne oklaski się ode­
zwały — dające dowód życzeń zgromadzenia.

Na żądanie ks. Falkenberga odczytał patron je­
szcze jeden list pisany przez p. dr. Bojanowskiego do 
obywatela w Krzywiniu przed rokiem. W liście tym 
prosi p. dr. Bojanowski, aby obywatel ów przyprowa­
dzając jeszcze więcćj członków przybył na posiedzenie 
— bo idzie mu o to, by został wybranym nadal dy­
rektorem Spółki, a kończy się ten list, „i ja panu się 
z* to przysłużę.“ — P. Bojanowski oświadczył, że na 
zarzuty te nie odpowiada a urzędu swego nie złoży.

Przewodniczący na żądanie sędziego Zawadzkiego 
jeszcze raz zapytał p. dr. Bojanowskiego, czy urząd złoży 
a ponieważ także odmowną odebrał odpowiedź, posta­
wił p. sędzia Zawadzki wniosek, aby opierając się na 
faktach przez patrona wyłuszczonych, zgromadzenie 
złożenie z urzędu dyrektora p. dr. Bojanowskiego u- 
chwaliło.

P. dr. Bojanowski zwrócił uwagę — że wniosek 
ten do uchwały przyjść nie może, bo nie stoi na po­
rządku dziennym a sprzeciwiałby się ustawom. Prze­
konano się tćż, że aby sprawa ta przyjść mogła na 
porządek dzienny, musi być postawiony wniosek do Rody 
Nad»nrcrÄj puJpisami t członków, w tym
przypadku przez 80 członków.

Ostatni punkt porządku dziennego opiewał, że ma 
być zdaną relacya przez patrona z rewizyi książek ka­
sowych — ponieważ ich jeszcze patron nie zrewido­
wał i zająć by się tćm mógł dopiero w lipcu, postawił 
p. dr. Koehler wniosek, aby stósownie i do życzenia 
byłego kasyera p. Wyszyńskiego książki kasowe odda­
no do rewizyi urzędnikowi sądowemu p. Brennmehl. 
Wniosek ten prawie jednogłośnie -przyjętym został.

Lwów, 17 marca.
(Prześladowania w Chelmakióm. — Ruś zakordonowa i Ruś 

galioyjska. — Cośmy powinni robić.)
(T) Ozwały się wreszcie urzędowe moskiewskie 

dzienniki w sprawie rzezi w Chełmskićm. Zawstydziły 
one tutejsze Słowo, które z podziwienia godną bez­
czelnością dotychczas zaprzecza wszelkim doniesieniom 
o mordach popełnianych przez Moskwę w dyecezyi 
chełmskićj, bo petersburski urzędowy W i e s t n i k, 
luboć się stara rzecz do najmniejszych sprowadzić roz­
miarów, przecież przyznaje, że z powodu usiłowań

dubeltówka na ramieniu. Nadjechał z drugimi ocho­
czy gospodarz. Zsiadają z koni, zatrąbiono podjezd- 
nego, psy wyciągają z kniei. Do śniadania już dano, 
obsiedli pod namiotami stoły, na których się wznoszą: 
ogromna pieczeń z dzika, comber sarni, łosie chrapy, 
konieczny bigos, niezbędne kiełbasy, narodowe klopsy, 
wędliny rozmaitego gatunku i owe zawołane kurlandz- 
kie szpekuchy. Zgłodniałe towarzystwo żwawo zmiata 
z talerzy, potrawa po potrawie następuje skropiona an­
gielskim piwem, porterem, albo reńskim. Nakoniec 
roznoszą ogromną sztukę mięsa:

— To rozbeff! krzyknęła gromada.
Dalćj wszyscy brać po kawałku, dalćj smaczno 

zajadać.
W tćm w czterech rogach dziedzińca odezwały się 

myśliwskie rogi — Kurlandczycy niestety zjedli pie­
czeń starego wilkal Wszyscy hurmem powstali od sto­
łów. Byli tacy, co się gniewać chcieli, ale powszechną 
wesołością rozbrojeni, z drugimi się śmieją, jedni z 
drugich żartują.

Opodal na boku stał stary myśliwy w zielonćj cza- 
marze, spiętćj pasem z ładunkami, oparty na dubeltówce 
rozmawiał z kilku strzelcan i, a u nóg jego leżały 
dwa kozły. — „Jak się masz Wysocki,“ zapytał hra­
bia ***, przybliżając się do niego.| — Starzec zdjął 
czapkę, odkrył siwą głowę, i z uszanowaniem pełnćm 
godności, ukłonił się panu swojemu. — „Panowie — 
dodał hrabia odwracając się do towarzystwa całego — 
przedstawiam wam pana Wysockiego, litewskiego szla­
chcica a łowczego mojego. Jest to może najdzielniej­
szy z pomiędzy nas strzelec. Patrzcie, dziś naprzykład, 
gdy pięć sarn wyskoczyło na niego, wybrał z pomię­
dzy gromady dwa kozły i obadwa z dubeltówki po­
walił/' — „Piękne strzały, przerwał baron Firks, oglą­
dając z uwagą trupy, obadwa trafione w głowy.“ — 

dobrćj pan musisz być szkoły, odezwał się młody 
hrabia Budberg, musiałeś zapewne się wprawiać długo 
i często, strzelając do celu.“ — „Do celu nigdy, za- 
sze do żywego“ — odpowiedział spokojnie Wysocki.

rządu „oczyszczenia obrzędów kościelnych w parafiach 
grecko-unickich“ wybuchły w 26 parafiach gubernii 
siedleckićj zaburzenia; przyznaje, że lud w tych para­
fiach stawiał opór tym „oczyszczeniom“; że rząd mu- 
siał użyć przeciw ludowi siły zbrojnćj; że w Drelowie 
ranił lud kilku oficerów, żołnierzy i kozaków; że padł 
tam od strzałów jeden (?) włościanin, a 10 raniono; 
że w Pratulinie ranił wzburzony lud sztaboficera do­
wodzącego wojskiem, że raniono kilku oficerów i wielu 
żołnierzy i że tam padło od strzałów 9 włościan [a 
14 (?) raniono.

W obec tego urzędowego zawiadomienia o prze­
śladowaniach religijnych Rusinów w Chełmskićm, o 
których przecież Rusini tutejsi pomimo zaprzeczeń 
Słowa dawno wiedzieć musieli, boć komunikacya z 
Lublinem przecież nieprzerwana i przybywają ztamtąd 
ciągle chroniący się przed prześladowaniami księża 
ruscy, niepojętćm jest dla mnie zachowanie się co naj­
mniej obojętne Rusinów tutejszych 1 Nie mówię o tych 
Rusinach, których prorokami są księża Naumowicz lub 
Pawlików, a których wyrocznią jest Słowo, lecz o 
tych Rusinach, którzy się zapierają wspólności z Mo­
skwą, którzy marzą o Ukrainie, którzy obchodzą uro­
czyście rozcznicę śmierci Szewczeńki, tworzą 
Proświtę, a na których czele stoi p. Fedorowicz. 
Czyż i tego stronnictwa ruskiego nie obchodzi los 
braci zakordonowych ? A i z naszćj strony robi się 
za mało. Zbieramy składki dla wygnanych ztamtąd 
księży ruskich, składki, które bardzo leniwie postępują, 
piszemy w dziennikach naszych o wypadkach tych, ale 
nie korzystamy z nich, by ludowi ruskiemu tak przez 
ajentów moskiewskich bałamuconemu, otworzyć teraz 
oczy, wykazać, czćm to jest dla Rusi Moskwa i jej 
tutejsi nibyto - ruscy poplecznicy. Do tego czasu już 
tysiące broszur w języku ruskim a ludowi zrozumia­
łym, opatrzonych obrazkami przedstawiającemi mordy 
moskiewskie na ludzie ruskim dokonywane, powinno 
być w ręku włościan ruskich. Księża ruscy — bo 
przecież nie wszyscy należą do obozu Słowa, nie 
wszyscy chcą pójść w ślady Popiela, Cybeka i innych 
zaprzańców — powinni z ambon ludowi w cerkwiach 
o tych prześladowaniach wiary ruskićj i ludu ruskiego 
przez Moskwę opowiadać, Metropolita powinien to 
nakazać jak i modły za ofiary poległe i cierpiące w 
obronie wiary przodków. Przecież ks. Metropolita jest 
dobrym katolikiem i dobrym Rusinem, panowie nasi 
mogliby więc, gdyby chcieli, wpływać na niego. Sły­
szałem, że w tutejszym klubie postępowym polskim 
poruszono myśl petycyi do Koła polskiego w Radzie 
państwa z żądaniem, by tę sprawę w delegacyi wspól- 
nćj podniesiono. Byłoby i to dobrćm, ale ważniejszą
byłoby rzeczą działać tu w kraju na lud i na nieza- 
przedane jeszcze Moskwie duchowieństwo ruskie, przez 
pisemka ludowe i przez Metropolitę. Z nieszczęścia 
unitów chełskich ta przynajmnićj w takim razie byłaby 
korzyść, że przy usilnćj z naszej strony pracy, spara- 
liżowanoby propagandę moskiewską między klerem i 
ludem ruskim, że zbliżonoby Ruż galicyjską do Polski 
galicyjskićj. Ze strony naszćj powinno się nawet zro­
bić krok pierwszy w celu porozumienia się z Ukraiń­
cami czyli z Młodą Rusią i wspólnego z nią działania, 
Czyż nawet z pp. Fedorowiczem, Wahnianinem i ich 
otoczeniem porozumiećby się nie można?

KRÓLESTWO POLSKIE.
Przewaga moskiewskiego żywiołu w prowincyach 

polskich szerokie ma pole do swoich praktyk, gdy ży­
wioł polski na zupełną zagładę z góry przeznaczono. 
Polak uważany jest wszędzie jako konspirator i poli­
tycznie podejrzany, dla tego właśnie nie tylko każdy 
czynownik moskiewski lecz wszystka tu napływająca 
ludność moskiewska uosabia w sobie caryzm względem 
każdego z dawnych mieszkańców potępionego kraju.

Kiedy podczas pamiętnego 1863 r. rewizye po do­
mach polskich były na porządku dziennym, dopełniano 
ich z całym tryumfem przemocy. Otaczano dom woj­
skiem i wieśniakami, żandarmi z policyą wchodzili do 
środka z hałasami i tam nie szanując osób i własności, 
niszczono najkosztowniejsze nieraz przedmioty, w któ­
rych rozumiano, że znajdą jakieś ślady knowań poli­
tycznych; rozbijano zamki, odzierano kosztowne nieraz 
meble, rozsypywano pościel, a choć najczęścićj po ta­
kich rewizyach nic nie znaleziono, zabierano wszystko, 
co tylko znajdować się mogło w domu pisane lub dru­
kowane po polsku, choćby stary jaki przed kilkudzie- 
siąt laty wydany kalendarz gospodarski i to jako cor- 
pus delicti miało świadczyć o polonizmie właściciela 
domu. Przy takich rewizyach zwykle zdarzało się, że 
znikał nie jeden z kosztowniejszych przedmiotów, na­
czynie srebrnejjlub klejnot.

nie młody major od huzarów Manteuffel, — z fa 
bryki Colletta w Warszawie, dzielna broń, czy ostro 
bije?“ — „Wypróbowana“ — odrzekł stary łowczy. — 
„A się ma jak twoja córka, panna Ludwika? przerwał mu 
hrabia — dawno jej nie widzałem.“ — „Dziękuję 
pinu hrabiemu za pamięć, nieco nie domaga.“

Podczas gdy się ta rozmowa toczyła, baron Hol- 
stein stał na stronie, milczał, ale oczy miał wlepione 
w Wysockiego. Nakoniec chcąc myśl zapewneg natrę­
tną, jakby odgonić od siebie: — „Nie, to być nie mo­
że“ — pół głosem wymówił. — „Czemu nie“ — coś 
nakształt lekkiego szmeru doleciało do jego uszów.

„Już godzina druga — odezwał się hrabia ***, 
już późno, na koń, moi panowie.“

Nie tracąc czasu, każdy porwał za strzelbę, — 
siadł na konia, pojechał do lasu, psy poprowadzo­
no za nimi i w miejscu, kędy przed chwilą rozlegały 
się różnorodne głosy; poufałe rozmowy, kędy był ruch, 
było życie, znowu pusto i cicho. Opodal na łące wi­
dziano starego łowczego, jak z fuzyą na plecach dążył 
do kniei, obejrzał się parę razy ku stronie domu swo­
jego. W oknie stała kobieta, długo patrzała na niego 
■«— długo — aż zniknął pomiędzy drzewami.

W r. 1836 przyjechawszy do Wilna na karnawał, 
stanąłem w domu zajezdnym Mullera przy Niemieckićj 
ulicy, pod numerem zwanym Piwnica.

Jeszcze w szlafoku, z cygarem w zębach, rozma­
wiałem chodząc po pokoju z kilku znajomymi; wtćm 
drzwi się otworzyły, wszedł pan Adam. Mogła być 
zaledwo dziesiąta zrana, a on już we fraku munduro­
wym, w czarnćj kamizelce zapiętćj pod brodę, z nieu­
czesaną głową, bez rękawiczek. Nie przywitał się 
z nikim, poszedł do lustra, pogładził włosy, poczćm 
wziął cygaro z komody, zapalił i siadł na stołku pod 
oknem. „Jak się masz, Adasiu?“ — rzekłem do niego. 
„Zdrów jestem.“ — odpowiedział. „Cóż ci jest? — za­
pytałem — jakiś nie swój.“ „Co mi jest — mruknął 
pod nosem — nic mi nie jest, ale wiem, co panu bę- 
dzi.“ „Mnie?“ — zawołałem z podziwieniem. „Tak 

-iest. panu. Czy nie wiecie nowiny? Truskowski źyje,

Obecnie rewizye po domach polskich ustały. Choć , 
i dziś nawet, gdy się któremukolwiek z policyantów 
podobało pod pozorem politycznego podejrzenia takowe 
przedsięwziąć, uszłoby mu to bezkarnie, boby się za­
wsze zasłonił swoją dla rządu przychylnością. Za to 
teraz kiedy moskiewskie knowania polityczne wyłażą 
z ukrycia, kiedy rząd mając doniesienia o politycznych 
moskiewskich ajentach snujących się po kraju, o ksią­
żkach, jakie tajemnym sposobem z zagranicy są spro­
wadzone, zaczyna zwracać oczy na osiadających w pro­
wincyach polskich osobliwie nad granicą Moskali, już 
teraz i w ich domach zaczynają się odbywać rewizye, 
lecz te dopełniają się z wszelką, względnością dla 
moskiewskiego żywiołu, tajemnie zawsze w nocy, by 
tego nie okazać Polakom, że Moskale mogą także wpa­
dać w polityczne podejrzenia.

Przed kilkunastu dniami przejeżdżając przez Ra- 
dziwiłów, dowiedziałem się o podobnćj rewizyi jaka się 
odbywała jednćj nocy w radziwiłowskim dworze. Be- 
zakowski czynownik Popow kupiwszy na licytacyi w 
Kijowie za bezcen te dobra, osiadł tutaj i przez trzy 
lata swojćj administracyi ściągnąwszy z nich przeszło 
dwakroć stotysięcy rubli, odprzedał je kniaziowi Urus- 
sow za stoośmdziesiąt tysięcy a sam wyjechał za gra­
nicę. Kiedy tu osiadł, otworzył w swoim domu agen­
turę moskiewskiego towarzystwa transportów pod ty­
tułem „Dwigatel“, którego czynności i za granicą usi­
łował rozwijać. Spekulant chciwy grosza sięgał po 
niego zkądkolwiek przypływał. Policya miejscowa czy 
to wytropiła coś sama, czy to z rozporządzenia wyż- 
szćj władzy zaczyna śledzić moskiewskich z zagranicy 
ajentów i książek z zagranicy nadsyłanych, które ja­
koby za pośrednictwem Popowa i jego kantoru mają 
wpływać do kraju. Rewizyi we dworze nie chciano 
dopełniać jawnie, aby w obec ludności polskiej nie 
skompromitować Moskala. Urządzono więc ją takim 
sposobem. Zwykle każdćj nocy jeden z czynowników 
policyi wysyłany bywa na obchód miasteczka w oto­
czeniu kilku policyantów i kilkunastu wieśniaków ko­
leją zbieranych z włościańskićj ludności. Otóż jednćj 
nocy otoczono dwór, w którym po wyjeździe zagranicę 
Popowa zamieszkał nowy nabywca; urzędnik policyi 
zalecił wieśniakom, aby pilnie uważali czy kto ze środ­
ka nie będzie wyrzucał jakich książek, lub gdyby kto­
kolwiek cudzy chciał uciekać ze dworu, aby go chwy­
tano natychmiast. Po takićm rozporządzeniu sam tyl­
ko wpadł do wnętrza domu i zabawiwszy tam krótko, 
wyszedł, powiedziawszy wieśniakom, że kniaź go za­
pewnił, że ani książek, ani nikogo obcego podejrzane­
go w domu nie było. Rozpuszczając zaś wieśniaków 
z tćj obławy zalecił, aby nikomu nie wspominali o 
tćm, że chodzili na rewizyą do dworu.

NIEMCY.
# Berlin, 20 marca. Na wczorajszćm posie­

dzeniu parlamentu toczyły się obrady nad §§ 13 aż do 
19 i dopiero dyskusyą nad § 17 — którćj udział brali 
pp. Sonnemann, Gerber, Arnim-Boytzenburg i Wind- 
horst — więcćj zajmujące wywołało rozprawy. § 17 
projektu rządowego i przyjęty przez komisyą brzmi jak 
następuje: Jeżeli przeciwko pismu, wychodzącemu za 
granicą w ciągu roku dwa razy na mocy §§ 41 i 42 
kodeksu karnego zawyrokowano, w takim, razie może 
kanclerz w dwa miesiące po wyroku zakazać rozprze­
strzeniania tego pisma przez dwa lata. Postanowienia 
państw związkowych, odnoszące się do zakazu pism 
zagranicznych, znoszą się. — Deputowany Sonnemann 
żądał skreślenia tego paragrafu, dając przy tćj sposo­
bności obraz stósunków w Alzacyi i Lotaryngii 
i wykazując, — jak nie szkodliwą jest ta mała li­
czba pism zagranicznych. Natomiast trudno obliczyć 
straty, wypowiedział między innemi pan Sonnemann, 
jakie ponoszą przez powyższy zakaz nauka, handel i 
przemysł. W Rosyi, gdzie tego rodzaju zakazy naj- 
więcćj się praktykują, wolno przynajmnićj redakeyom 
sprowadzać pisma. Zakaz taki nietylko jest śmiesznym 
ale trudnym do przeprowadzenia. Chcemyż odbywać 
śledztwa z powodu pisma jednego? Następnie cytuje 
pomieniony poseł słowa prof. Biedermanna, który jak 
najniepochlebnićj wyraził się o zakazie pism a odwo­
łując się na Anglią, Włochy, Belgią, Holandyą i Ame­
rykę, które nie znają podobnych zakazów, żądał cał­
kowitego skreślenia paragrafu, ażeby nie ułatwiać sa­
mowoli rządu, który z dniem każdym zmieniać może 
swą politykę. — Deputowany Gerber podał poprawkę, 
ażeby w miejsce „dwóch lat“ zamieszczono „6 miesię­
cy“. Nawet za czasów Napoleona, są słowa posła al­
zackiego, wolno było redakeyom trzymać zakazane pi­
sma. Jeżeli tym zakazem zamierza rząd Alzacyą i Lo­
taryngią jakoby chińskim oteczyć murem, duch jedna­
kowoż mieszkańców pozostanie ten sam, nie będzie 
można go zabić i pogrzebać jak mieszkańców Hercu- 
lanum i Pompei. Po p. Gerberze przemawiał za przy-

złapano go w Kurlandyi i wczoraj przywieziono do 
Wilna. Wiem dobrze, co z tego będzie, śledztwa bez 
końca, więzienia pełne, naoczne stawki, iadagacye i bia­
da tym, co się kiedyś z tym nic dobrego zadawali.“ 
„Powściągnij swój język, — odezwałem się z żalem — 
potępiać nieszczęśliwego to nie pięknie z twćj strony, 
pamiętaj przedewszystkićm, że on wszystko dla kraju 
poświęcił, dla kraju cierpiał i może głowę położy.“

Kazimierz Truskowski po nieszczęśliwej ucieczce 
z Poszyła, nie wiadomo, gdzie się obracał. Powiadano, 
że się ukrył u krewnych, ale przemieszkiwać długo 
w tćj samćj gubernii, w tym samym powiecie^ gdzie 
tyle hałasu narotił, gdzie imię jego tak głośne, niebez- 
piecznćm i niepodobnćm było dla niego. Mógł jefzcze 
do Prus się schronić, ale nie chciał. Gdy zatem dłu- 
żćj w Litwie pozostać nie mógł, dostał się do gubernii 
witebskićj, na pogranicze Kurlandyi i tam pod nazwi- 
zkiem Wysockiego u hrabiego przyjął obowiązek 
łowczego. Zagorzały myśliwy, dobry strzelec, spełnia­
jący służbę z największą skrupulatnością w kraju, 
w którym myśliwstwo wysoko jest cenione, w krótkim 
czasie pozyskał względy i zaufanie swojego pana. Czy 
hrabia wiedział, że Truskowskim był Wysocki? to na 
zawsze tajemnicą zostanie. To tylko pewno, że hrabia 
Wysockiego lubił, o nim i o jego córce miał najwię­
ksze staranie. *) Kto była ta jego córka? łatwo w nićj 
każdy Laurencyą odgadnie.

Minęło lat kilka a Truskowski żył spokojnie w u- 
kryciu i byłby w nićm niezawodnie dni swoje zakoń­
czył, gdyby nieodstępna jego towarzyszka nie była 
rozdarła zapewnie mimowolnie zasłony, pod którą się 
ukrywał.

Lurencya już dłużćj wytrzymać nie mogła w ście­
śnionym okręgu domowego pobytu. Ta jednostajność 
dni ją dręczy, morduje, braknie jćj powietrza, potrze-

hrabia♦) Skoro w Wysockim Truskowskiego odkryto, unu» * 
wywieziony został do Dynaburga. Wysłany potem do Smoleń­
ska, dopiero w lat kilka uwolniony powrócił do domu.

jęciem powyższego paragrafu p. Arnim podnosząc, że 
do ludności zabranych krajów nie wiele mieć można 
zaufania i dla tego żądał uchwalenia zakazu.

W wymownych słowach przemawiał także przeciw 
temu paragrafowi poseł Windthorst, którego przemó­
wienie ogólne w parlamencie zyskało pochwały. IV 
naszych czasach, o których tyle prawi się o wolności 
i cywilizacyi, tak zakończył mowę szanowny poseł, 
śmiesznością jest zakaz, o którym mówi paragraf 17, 
Na nadużycia prasy najlepszćm jest lekarstwem wolność 
prasy. Policyjnćmi środkami niczego się nie dokaże, 
musielibyśmy chyba zniszczyć koleje żelazne i cofnąć 
się w tył. Nie narażajeie się tylko na śmiech zagra­
nicy, przyjmując projekt rządowy. — Po przemówieniu 
posła Hoverbecka i Sonnemanna, z których ostatni n- 
trzymywał, że § 17 w ścisłym stoi związku z paragra­
fem 35, odroczono dyskusyą. W rozprawach nad na- 
stępnćmi paragrafami żadnych ważniejszych nie sta­
wiano poprawek.

Innych wiadomości, Niemiec dotyczących, nie za­
mieszczają dzisiejsze dzienniki berlińskie, ubolewają 
tylko nad tćm, że rozprawy nad prawem iprasowó® 
tak wolnym postępują krokiem, i że przewidzieć nie 
można, kiedy się skończą.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 19 marca. Na wczorajszćm p0. 

siedzeniu zakończono rozprawy szczegółowe nad ustawy 
dotyczącą opodatkowania na rzecz funduszu religijnego 
prebend duchownych. Rozprawy te nie budziły wię. 
kszego zajęcia. Z Polaków przemawiali jedynie i to 
krótko p. Krzeczunowicz i niezmordowany pan 
Kozłowski. Miał mówić także pan C i ę c i a ł a, 
lecz zrzekł się w chwili ostatniej głosu. Z ministrów 
zabrał głos w imieniu nieobecnego p. Stremayrą 
minister sprawiedliwości p. G1 a s e r. Następne posie.

w:dzenie miało się odbyć dopiero w piątek. Na porządku
dziennym budżet.

Wydział Izby wyższćj złożony celem przedysku­
towania pierwszćj ustawy wyznaniowćj obradował wczo- 
taj. Prezydował p. H a a n e r.

Na posiedzeniu wczorajszćm ukończono rozprawy 
jeneralne. W rozprawach brali udział niemal wszyscy 
członkowie wydziału, zaliczający się do przeciwników 
reformy wyznaniowćj celem obrony wniosku postawio­
nego przez biskupów, wniosku, domagającego się przej­
ścia nad projektem rządowym do porządku dziennego. 
Przeciwnicy ustawy zaprzeczali przede wszystkiem, aby rc 
państwo było uprawnionćm do uporządkowania w dro- w 
dze ustawodawstwa przysługujących Kościołowi) praw; rE 
biskupowic Wiery, Zwerger i Gasser nie schodzili z 
stanowiska konkordatu. Inni mówcy opozycyi pomi­
jając kwestyą kompetencyi, wskazywali przedewszy­
stkićm na niebezpieczeństwo, jakie uróść może dla pań­
stwa skutkiem wzmożenia się zastępu niezadowolonych 
żywiołów. Hr. Rechberg, hr. T r a u 11 m a n s- 
dorff, hr. Falkenberg i hr. Potocki byli 
głównymi przedstawicielami owego kierunku.

Za wnioskami rządowemi przemawiali minister 
Stremayer i pp. Lichtenfels, Hasner, Auersperg, Heini 
Arenth. Przy głosowaniu odrzuconym został wniosek 
opozycyi, aby przejść nad projektem rządowym do 
porządku dziennego. — Za tćm głosowali biskupi, 11 
dalćj czterej wyżej wymienieni hrabiowie i ks. Metter- 
nich, razem ośmiu członków wydziału, przeciw wnio­
skowi opozycyi reszta członków wydziału.

W kilka godzin po ukończeniu rozpraw jenerał- 
nych rozpoczęły się rozprawy szczegółowe. Biskupi

wzięli w nich udziału. Wydział pragnie widocz-nie
nie wywiązać się jak najprędzćj z powierzonego mu 
zadania, postanowił bowiem, aby codziennie dwa od­
bywać posiedzenia. W tym stanie rzeczy przyjąć mo­
żna na pewno, że referat wydziału rozdanym będzie 
między członków izby panów jeszcze przed feryami 
izby niższćj.

Nie podlega wątpliwości, że przy głosowaniu osta- 
tecznćm w izbie wyższćj ustawy wyznaniowe uzyskają 
większość, lecz bez porównania mniejszą stósunkowo, 
niż w izbie niższćj. Opozycya przeciw ustawom wy­
znaniowym jest nader silną ze strony żywiołów kon­
serwatywnych tak w Radzie państwa, jak po za par 
lamentem. Nikt tćż tćj opozycyi nie lekceważy a w 
obec możebnego niebezpieczeństwa, jakie zagraża usta'

całe stronnictwo liberalne i wier-wom wyznaniowym, ___ ___
nokonstytucyjne bez różnicy frakcyi skupia się około 
tych przedlożeń. Wszelkie utyskiwania dawniejsze, 
wszelkie zachcianki dalćj sięgające chwilowo przycichły 
— ustawy wyznaniowe stały się takićm hasłem bojo* 
wem, że je teraz woli stronnictwo, aniżeli śluby cy­
wilne lub ustawy o starokatolikach.

buje odetchnąć piersiami całemi! Dzień pogodny ją1 
nudzi, wygląda za burzą, cichość i spokojność w odrę­
twienie ją wprawiają. Ona żąda ruchu, wrzawy! Przy­
zwyczajona do obozowego życia, zapada na drowiu, za 
wojaczką tęskni. Opuściwszy na czas krótki Trusko­
wskiego, udała się w upitski powiat do matki, do brać1, 
do swoich. Po kilko - tygodniowej wędrówce wróciła 
do Inflant, ale jej pobyt w Upitskićm zwrócił uwagę 
rządu, obudzoną przez szpiegów. Wiedziano, że Lau- 
reneya przez cały czas powstania była przy Trusko 
wkim, z nim razem zniknęła. Przez lat kilka me 
widywano jćj wcale, teraz się znowu zjawiła, może o 
niego przysłana, a przynajmnićj wie, gdzie się znaj­
duje. Odtąd otoczona niewidzialnemi towarzyszami, 
każde jćj słowo słyszano, każdy krok śledzono. Skoro 
z Upitskiego wybrała się na powrót do Truskowskiego, 
wysłano znajomego żyda; ten zdała, nie spuszczając jej 
z oka, trop w trop za nią jechał i aż na miejsce do­
jechał. W kilka dni późnićj dom otoczyli żandarm', 
przetrząsnęli i w papierach znaleźli dowód, że Wys°” 
oki jest Truskowskim. Zabrali go z sobą do Dyn»' 
burga, zkąd okutego w kajdany dostawili wraz z Lau- 
rencyą do Wilna. . j • v m

Już od dni kilku smutny, nie swój, nie wiedziałe i 
co z sobą począć, rady sobie dać nie mogłem. SłoW 
pana Adama brzmiały mi ciągle w uszach, nie na 
wiały wszakże przestrachem o siebie, ale żal ®ci®D- 
serce, skorom pomyślał o cierpieniach, jakie czekaj 
dawnego mego towarzysza broni. W rozognionej wy 
obraźni jużem widział starca uginającego się pod 
zami siepaczy, w turturach kończącego życie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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FRANCYA.
i/i Paryż, 19 marca. Uroczystość w Cbi.-elburst 

ujmuje jeszcze dotąd wszystkie prawie pisma tutejsze, 
jedno z nicli S o i r, będące jednym z organów obe- 
cnego rządu, pisze w tej mierze co następuje: „Nie 

nic naturalniejszego i bardziój na szacunek zasłu­
gującego jak uczucie, które zniewoliło przyjaciół ce­
sarstwa do zebrania się w Chiselhurst w dniu, w któ- 
ryni książę, którego chcą osadzić na tronie, dochodził 
jo prawnćj pełnoletności. W szczególnóm położeniu 

jakiem się kraj nasz znajduje, nie mają przygoto­
wania do tego zebrania i mowy miane nic w sobie 
podburzającego. Septennat nie jest ani rzecząpospo- 
{¡ta, ani monarchią, ani nawet cesarstwem, a prawo z 
dnia 19 listopada dozwala każdemu stronnictwu zacho­
wać swe nadzieje i pracować nad werbowaniem stron­
ników, pod tym wszakże warunkiem, że każda odro- 
czy ostateczny tryumf na lat siedm. Dla tego mogą 
mowy i listy republikanów na rzecz rzeczypospolitej, 
monarchistów na rzecz monarchii lub bonapartystów, 
na rzecz cesarstwa otwarcie być ogłaszane, dopóki au- 
torowie ich nie żądają przedwczesnego rozwiązania 
kwestyi rządu. Nie możemy dla tego pojąć gniewu, 
jaki okazują organa lewicy, lecz nie podobna nam ta­
kże przyłączać się do hymnów dzienników imperyali- 
stowskicb. Oświadczenia powyższe wielkiego są zna­
czenia, o ile wyrażają mniej więcej stanowisko, jakie 
rząd cały a w szczególności ks. Broglie zajmuje. Po­
lityki zaś wewnętrznćj, która werbowania wszystkich 
utronnictw uważa za legalne i dozwala obchód w Chi­
selhurst, nie może znieść długo żaden kraj a tem mniej
Francya, szarpana rozsterkami stronnictw.

Większa część mieszkańców miasta Bastia już wie­
czorem dnia 15 bm. przystroiła i oświetliła domy swo­
je na obchód dnia następnego. Wszyscy prawie mie­
szkańcy znajdowali się wieczorem na ulicach i defilo­
wali rząd posągiem Napoleona I, śpiewając pieśń kró- 
lowój Hortensyi. W skutek nieporządków jakie w 
kilku zdarzyły się miejscach, aresztowała policya 
kilka osób. 1

Obrady Zgromadzenia narodowego obracają się 
bezustannie jeszcze około rozmaitych projektów podat­
kowych przedłożonych Izbie przez ministra skarbu p. 
Magne i dla tego nie przedstawiają żadnego zajęcia 
dla szerszej publiczności. W tych jednak dniach wnie­
śli pp. Lepere i Gambetta w imieniu lewicy interpe- 
lacyą, dotyczącą okólnika ks. de Broglie do merów a 
rozprawy nad nią nadały obradom więcej nieco oży­
wienia. Wśród rozpraw zabrał głos i ks. Broglie, sta­
rając się ile możności ograniczyć dyskusyą; oświadczył 
zaś, że nie jest rewolucyjnym dyktatorem, że sądzić nie 
można było, kiedy mu nadano prawo wyboru me­
rów, — iż zatrzyma takich, co polityce jego są prze­
ciwni.

Cofnąwszy bowiem niektórym merom zaufanie 
swoje, uczynił tylko to, co ciż jemu uczynili, kiedy 
przeciw gabinetowi głosowali. Co do septennatu zaś 
oświadczył ks. Broglie: „Powiedziałem już i powtarzam 
znowu, że nadana przez Zgromadzenie marszałkowi 
Mac-Mahonowi władza wyniesioną jest po nad wszel­
kie spory. Czegóż chciało Zgromadzenie narodowe? 
Chciało ono przed przyjęciem praw konstytucyjnych 
utworzyć przez męża szanowanego powszechnie władzę 
silną, któraby w kraju i za granicą wzbudzała zaufa­
nie! Obecnie żądacie, abym poszedł dalej; nie mogę 
tego uczynić, bo nie mogę odpowiadać na kwestye, 
które jeszcze nie są załatwione.“ Wiadomo, że Zgro­
madzenie przeszło nad interpelacyą do porządku dzien­
nego.

ANGLIA.
& Londyn, 18 marca. Dziennik urzędowy o- 

głasza cały stos depesz odnoszących się do wojny z 
Aszantami, między któremi na główną zasługuje uwagę 
depesza jen, Wolseley z 13 lutego zawierająca warun­
ki pokoju wraz z ich motywami. Takowa datowaną 
jest z Fommanah, gdzie w czasie tym stał jenerał główną 
kwaterą i od którego to miejsca traktat pokojowy z 
Aazantami ma powziąść swoją nazwę. Wedle § 1 ma 
po wieczne czasy panować pokój między Anglią a A- 
szantami. § 2 postanawia, iż król Aszantów winien 
zapłacić Anglii 50,000 uncyi złota jako kontrybucyi, a 
zwłaszcza tysiąc uncyi zaraz, a resztę w oznaczyć się 
mających terminach. Według § 3 królowie Denkery, 
Assinu, Akimu, Adansi i resztą sprzymierzeńców Anglii 
przestają odtąd zostawać w stosunku lenniczym do króla 
Aszantu i przechodzą pod opiekę królowej anglelskićj. W 
§ 1 przyrzeka król Aszantów zrzec się wszelkich swych 
pretensyi do Elminy i dawniejszych holenderskich ko­
lonii. W § 5 obowiązuje się wycofać swe wojska z 
pewnych miejsc nadbrzeżnych. § 6 przyrzeka zupełną 
wolność handlu. § zobowiązuje króla Aszantów do zbu- 
wania 15 stóp szerokiego gościńca od rzeki Prah aż 
do miasta Kumassi. § 8 zakazuje spełniania ofiar z ciał 
ludzkich. § 9 odnosi się do sporządzenia duplikatów 
haktatu. Przez wzgląd, że król Aszantów ciężko zo­
stał ukarany zburzeniem stolicy, odstąpił jenerał od 
^dania dostawienia odpowiednićj liczby zastawników.

Prasa angielska zajmuje się żywo rozbiorem kwe­
styi, jaką ma być nadal polityka Anglii na Złotych 
Wybrzeżach. Najznakomitszy organ angielski Times, 
który niedawno jeszcze przed ukończeniem wojny, do­
radzał rządowi zrzec się posiadłości w tamtych stro­
fach, oświadcza teraz, że o ustąpieniu nawet mowy 
Ble ma, że owszem starać się należy o nawiązanie no- 
wyph i lepszych stosunków z wielkiemi sąsiedniemi 
Państwami. Mianowicie winien rząd, zdaniem pomie- 
Jfonego dziennika, dążyć do zawarcia z królem Aszan- 
óff traktatu, któryby zabezpieczy! przyzwoity modus 

v 1 v e n d i między obu sąsiadami.
. Zburzenie miasta Kumassie wywołało w Anglii 

niemiłe wrażenie. Times ubolewa, że jenerał Wol- 
,Uważał za konieczne chwycić się tego środka, 

hawia się ten dziennik, by skutkiem tego nie rozpa- 
«ę państwo Aszantów, a na gruzach tego, uorga- 

lz°wanego przynajmniój barbarzyństwa, nie powstała 
Scrsza jeszcze barbarzyńska anarchia. Dziennik Ilour 
, Jraża się bardziój stanowczo. Upatruje on w czynie 
e?‘ WV°lseleya podobieństwo do gwałtów pierwszych 

°bywców Meksyku i Peru i przypomina, że odpo- 
ledzialność wojny nie cięży wyłącznie na Aszantach.

WŁOCHY. *
t , Katym, 18 marca. Za dni kilka obchodzić 
idą we "Włoszech dwudziestopięcio-letnią rocznicę pa- 

^°Wania króla Wiktora Emanuela. W tym celu ko- 
et złożony z rzymskich reprezentantów Zgromadze- 

sia ,°weg° zredagował adres, który do dziś dnia ty- 
okryto podpisów. Adres ten brzmi: Naj-

^aiej8zy Panie! Rzymianie, którzy dzięki Tobie 
aQle stali się wolnymi obywatelami wielkiego na-

rodu, pojmują całą doniosłość dnia dzisiejszego. W dwu­
dziestu pięciu latach Twych rządów skupiają się całe 
dzieje nowej Italii. One to spełniły rolę stu ty­
sięcy męczenników. Chorągiew wręczona Tobie Naj­
jaśniejszy Pasie pod .Novara przez wiekopomnego 
króla Alberta I powiewa dziś majestatycznie na Ka­
pitolu. Twoje to męztwo, twoja wielkoduszność i je­
dność Włoch utrzymają ją tam na zawsze. Możesz 
być dumnym N. Panie, spełniwszy takie dzieło. N- 
Panie! Rzymianie życzą Ci, abyś dokonawszy tak 
wielkiego politycznego zadania, dożył największego 
ekonomicznego i naturalnego rozwoju Twego ludu i 
zupełnego rozwoju sił narodowych. Mimo że Rzy­
mianie są ostatnimi, którzy weszli w skład rodziny 
włoskiój, pozostaną pierwszymi, gdy przyjdzie za oj­
czyznę zastawić piersi. N. Panie! Rzym pozdrawia 
w Tobie króla, obywatela i pierwszego Włoch żołnierza.

O ile przyjęcie markiza de Noailles w Kwirynale 
przez Wiktora Emmanuela zrobiło dobre wrażenie 
między Włochami, o tyle niemile jest widziane w Ber­
linie. Nasamprzód król włoski powiedział, że przyjaźń 
między Włochami a Franeyą jest zarówno potrzebą 
polityki jak potrzebą serca; powtóre, zapewniają, że 
pan de Noailles otrzymał od księcia Decazes’a mini­
stra spraw zagranicznych instrukcye, które mu bardzo 
ułatwią jego zadanie utrzymania dobrych stosunków 
między dwoma rządami. Margrabia należy do katoli­
ków liberalnych, jest przytóm krewnym p. de Cour- 
celles, więc może zostawać w lepszych stosunkach- z 
posłem francuzkim przy Stolicy Apostolskiej niż jego 
poprzednik.

ZBIOf&T
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

o (Ciąg dalszy).
Uniwersytet Jagielloński swego nakładu rozprawę: 

Nicolai Copernici et.
Wnukowski właściciel hotelu w Gnieźnie rycinę pana 

Teniersa, małpy udające ludzi.
MOraczewski z Orchowa przez ks. proboszcza Sięga 

dwa naszyjniki, dwa naręczniki i wielką śpilkę z brązu (fibula) 
znaleź. w Orchowie.

Kosiński Władysław z Poznania liczny i cenny zbiór 
dokumentów po ojcu swoim śp. jenerale Amilkarze Kosińskim, 
do historyi wojen r. 18Ó9 i 12 wielce przydatnych oraz zbiór 
pism i oznak masońskich. (Podaliśmy już szczegółowy spis 
tych dokumentów w no. 5 Dzień, rb.)

Towarzystwo Naukowe krakowskie swój rocznik 
tom 20 i 21.

Maciejowski W. A. z Warszawy Dopełnienie prawo- 
dawstw słowiańskich.

B. ze Lwowa swoją rozprawkę statystyczną z r. 73.
Dr. Wituski 10 rozmaitych rozpraw akademickich pro 

doctoratu.
Dr. Skimborowicz z Warszawy O Mikołaju Kcrperniku 

swego pióra.
Dr. Roszkowski z Krakowa 8 swoich rozpraw prawni­

czych.
Hr. A. L. Soł tan 31 medali paryzkich bitych w czasie 

ostatniej wojny, 12 takich medali pamiątkowych wybitych w 
Lyonie i 3 monety.

Akademia techniczna we Lwowie swój program na 
letnie półrocze 73.

Hr. W. Engestrom z Drezna swego przekładu Poezye 
Karola XV króla szwedzkiego i dziełko: Karól Lineusz, swego 
pióra.

Bierzyński z Wrocławia: Sąd sejmowy 1827—29 r., jako 
swoją pracę

K A. Lesser z Lipska swoją rozprawę doktorską, me­
dyczną.

Dr. Ziołecki Bolesław, swoją rozprawę pro doctoratu. 
O prawach i przywilejach dyssydentów w Polsce.

H. Feldmanowski 
konserwator Tow. Przyj. Nauk.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 21 marca.

— * Teatr polski. W niedzielę po raz drugi na żądanie 
„Karpaccy Górale,“ dramat J. Korzeniowskiego. — W poniedzia­
łek przedostatnie wystąpienie p. Julii Kwiatyńskićj w dramacie 
lirycznym 4 aktowym ¿Precyoza“ Aleksandra Wolfa z muzyką 
Karóla-Maryi de Web r, tłumaczył z niemieckiego Józef Dyo- 
nizy Minasowicz. Jutro odbędzie się próba sytuacyjna w ko­
stiumach przy oświetlonym teatrze. — W środę zaś na beneiis 
p. Emilii Mikulskiej po raz pierwszy: „Noc św. Bartłomieja 
czyli krwawe wesele“, tragedya A. Lindnera, tłumaczenie Au- 
relego Urbańskiego. Główne role kobiece odegrają panie Mi­
kulska i Kwiatyńska, która to ostatnia występuje na scenie 
naszćj po raz ostatni; męzkie zaś pp. Mikulski, Werner, 
Zamojski i Koehler. — Próby odbywają się ciągle.

— * W poniedziałek odczytu nie będzie. Ostatni od­
czyt na korzyść zakładu Elżbiety będzie miał, w czwartek 
dn. 26. b. m. p. dr. Warnka: „O Gola Riencim.“

— * Ósmy i ostatni odczyt ks. Likowskiego o kościele 
ruskim objął czasy Pawła L, Aleksandra I., Mikołaja I. i jego 
syna, obecnie panującego cara. O ile Unia za rządów Pawła i 
Aleksandra I. cieszyła się spokojem, o tyle srogie uderzyły na 
nią ciosy, skoro na tronie moskiewskim zasiadł Mikołaj I. Od­
tąd prześladowanie unitów stało się systematyczném, wyrafino- 
wanćm, dążącem do zupełnćj ich zagłady. — Szan. prelegent 
przeszedł pojedyńcze fazy owego prześladowania, przesiąkłego 
krwią i strasznemi zbrodniami — i wykazał, że rządy „łagodne­
go“ Aleksandra II. są tylko dalszym ciągiem dzieła, któremu 
z taką miłością oddawał ¡się car „niezapomniany.“ Wczorajszy 
odczyt zakończył prelegent wzniosłą apologią Unii męczeńskiej 
i jej niewzruszonych wyznawców.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
p. Leszczyńskiego z Samostrzeła tal. 1 ; razem złożono tal. 15.

— * Na księży unickich, wydalonych z Kongresówki, 
otrzymaliśmy od p. Leonardowéj hr. Kwileckićj tal. 1.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od prezesa Kola poL-kiego p. Wł. Brezy z Świą­
tkowa i Leszczyńskiego z Samostrzeła po tal. 1.; razem złożono 
na 122 egz.

— * Ponieważ na porządku dziennym wczorajszego 
zebrania reprezentantów wielka liczba przedmiotów, bo aż i5 
była umieszczonych i ponieważ dalej spodziewać się było można, 
że niektóre z nich dla swego nader wielkiego znaczenia dłuższą 
wywołają dyskusyą, przeto zaproponował przewodniczący radz- 
ca sprawiedliwości p. Pilet zebraniu, aby bez odczytania pro­
tokółu z ostatniego zebrania i z opuszczeniem mniéj ważnych 
zajęto się tylko najważniejszemi przedmiotami. Zebranie się na 
to zgodziło a przewodniczący po odczytaniu 8 numeru porząd­
ku dziennego, który się dotyczył zaciągnięcia pożyczki 
z fundu szu inwalidów, wezwał sprawozdawcę p. L. Jaffé 
do odczytania sprawozdania komisyi, która proponuje, aby mia­
sto na cele gminne, jakiemi są kanalizacya, budowa teatru, mo­
stu chwaliszewskiego, rozprzestrzenienia domu chorych itp. za­
ciągnęło z funduszu owego pożyczkę 500,000 tal. a celem spła­
cenia długu, ciążącego jeszcze na zakładzie gazowym i na wo­
dociągach pożyczkę 250,000 czyli razem 750,000 tal. W wywią­
zanej następnie dyskusji brali udział pp. Bernard Jaffé, Orgler, 
dr. Samter i inni, z których ostatni proponował pożyczkę 1 mi­
liona talarów. Po zamkniçtéj dyskusyi oświadczyło się zebra­
nie za wnioskiem komisyi. Następnie w sprawie budowy no­
wego teatru referował sprawozdawca komisyi budowniczćj i 
finansowój p. Neukrantz. 1 tu zawiązała się obszerna dyskusyą, 
w której kolejno brali udział sprawozdawca, p. Bernard Jaffe, 
dr. Brieger, Schulz, radzca miejski Stenzel, burmistrz Herse i 
inni jeszcze. W końcu przyjęto wniosek uzupełniony komisyi, 
abj' rozpisać konkurs na budowę teatru, któryby kosztował przy 
zachowaniu innych warunków 120—150,000 tal., budowę zaś je­
go nie robiono zależną od ówśj pożyczki, lecz gdyby takowa 
dopisać nie miała, fundusz potrzebny do budowy zebrać w inny 
sposób lub przez pożyczkę w tym jedynie celu zaciągniętą. 
Wjbrawszy jeszcze w miejsce zmarłego radzcy miejskiego pana 
Bergera radzcą miejskim kupca p. Roberta Garfey, zezwoliło ze­
branie na zakupienie dwóch parcel gruntu na Gôrnéj Wildzie 
nr. 22 a. i 24, mających 8 morgów 9 prętów kwadr, obszaru za

sumą 300 tal. od morga; grunta te mają miastu dostarczyć po­
trzebnego piasku i żwiru, na które miasto rok rocznic do 500 
tal. wydaje; a nareszcie uchwaliło na przedłożony pizez prze- 
wpdnicząecgo r«ktSzkuly średniój HJschera wniosek, który 
ii. porząd u diieuuy.ii nic był umieszczony, 50 fil. dla n-.uczy- 
ciela tutejsz., który wysiany będzie do Benin i na tamtejszą wysta­
wę rysunków. Na zebraniu było 24 reprezentantów — z człon­
ków magistratu by:i obecni burmistrz p. Herse i radzcy miejscy 
pp. Chlebowski, Kąątz, Stenzel, Ramp i Annuss.
Ś — * Wedle wydanego co tylko programu giinnazyum 
Fryderyka Wilhelma liczył zakład ten na końcu r. szkolnego 
1873 u-zni 737. Z tych odeszło 1.2 a przyjęto 180, ta k że w końcu 
było 775 uczni, pomiędzy nimi 30 katolików, 261 protestan­
tów i 384 żydów: 650 miejscowych a 125 zamiejscowych; do 
gimnaz.uui uczęszczało 585, do szkoły przygotowawczej 191 
uczni. Najliczniejsza klasa IV B, miała uczni 50, najsłabsza, 
wyższa I, 19 uczni. Na św. Michał 1873 r. opuściło zakład 9 
abituryentów, obecnie z końcem roku szkólnego 12. Popis 
publiczny odbędzie się w piątek dnia 27, rok szkólny zakoń­
czy 28 mb , a nowy rozpocznie dnia 13 kwietnia rb.

— * Miejski dom chorych mia wedle etatu na rok 1874 
dochodu 20,735 tal., w 1873 r. 17,800 tal., w którą to sumę wchodzi: 
dodatek z kasy kamelaryjnśj 15,425 tal. — w 1873 r. 12,993 tal. 
— ściągające się znowu koszta kuracyi i pielęgnowania 5160 
tal.; dzierżawy i komorne 130 tal. itd. Z kosztów kuracy i 
pielęgnowania ściągają się znowu: 3500 tal. od związków ubo­
gich, 600 til. od innych zobowiązanych, 1000 tal. abonamentu 
za wolną kuracyą terminatorów i sług itd. Rozchody wynoszą 
również 20,735 tal, z tych koszta pielęgnowania 11,587 tal., 
pensye 3041 tal., zakupno i utrzymanie utensyliów 1759 ta!., 
koszta lekarstw 1550.tal.; opał i oświetlenie 1350 tal., koszta 
czyszczeniu 785 tal. koszta pogrzebów 268 tal., podatki lf>3 tal. 
itd. Z kosztów pielęgnowania wyznaczonych jest 11,107 tal. na 
pożywienie chorych, 480 tal na pokrzepienie dla rekonwale­
scentów. _ Z pensy i pobierają inspektor lazaretowy wyłącznie

Wschód słońca o godzinie 5 minut 59, zachód o godzinie 
6 minut 15.

venta
Dnia 23 marca książę Maksymilian zaprzysięga pacta con- 

a. —- 1589 śmierć Marcina Kromera, biskupa warmińskiego.

utrzyi
dozórcza pomoeniczj7 i kucharka razem bez pożywienia 193 tal. 
itd. Za opał płaci się 1000 tal,, za oświetlenie 350 tal., za czy­
szczenie bielizny 580 tal., za czyszczenie lokali lazaretowych, 
dziedzińca, kloak 190 tal. itd.

-- * Jak się Danziger Ztg. dowiaduje, przeniesiony zo­
stanie z dniem 1 kwietnia rb. radzca policyjny p. Schoen w 
tym samym charakterze z Gdańska do Poznania.

— * Wedle nowego rozporządzenia wolno listy z pie­
niędzmi zamiast pięciu pieczętować dwoma lub trzema pięczę- 
ciami, jeżeli wedle urządzenia koperty znajdujące się w liścia 
pieniądze i w takim razie uważane być mogą za bezpieczne i 
pewne.

— * Pan Kazimierz Morawski z Jurkowa bronił w pią­
tek dnia 13 b. m. publicznie na uniwersytecie berlińskim roz­
prawy swojej o Kwintylianie dla otrzymania stopnia doktora 
filozofii. Oponentami jego byli pp. Józef Żółtowski, Aleksander 
Stecki i Józef Chłapowski.

— * Wyfantowane biskupowi chełmińskiemu, ks.Marwi- 
czowi przedmioty sprzedane będą w Pelplinie przez publiczną 
licytacyą dnia 24 b. m.

- * Od Towarzystwa Uteracko-slowiańskiego w Wro­
cławiu odbieramy sprawozdanie następujące z półrocza zimo­
wego r. 1873 i 1874:

Przy końcu półrocza letniego zeszłego roku liczyło To­
warzystwo 47 człon ów. W ciągu półrocza zimowego r. 1873 
i 1874 wstąpiło 29, wystąpiło 14, tak że obecnie należy do To­
warzystwa 53 członków. Tak wysoką liczbą cieszy się Towa­
rzystwo po raz pierwszy.

Do zarządu należeli w ubiegłem półroczu: Sikorski 
Bolesław, prezes, Dykier Maeiój (od 8 listopada Danysz 
Antoni),. sekretarz, Szuman Leon, podskarbi, Śmietana Jó­
zef, bibliotekarz i 3 komisarzy. Kuratorem Towarzystwa jest 
p. prof. dr. Nehring.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo w półroczu tem 15, na 
których czytano następujące rozprawy:
Pluciński Stanisław „O poozątkach unii Litwy z Polską.“ 
Sikorski Władysław „O Masławie.“ — Krytykiem był Ku­

tzner Kazimierz.
Grosman Stanisław „O młodości Mickiewicza“ w rocznicę 

śmierci poety, której uroczyste obchodzenie, postanowione 
przy sposobności powstania sekcyi medycznój w celu po­
czucia się w łączności sekcyi z Towarzystwem, w półroczu 
tem w życie wprowadzonóm zostało.

Gadebusz Ksawery „O władzy monarchicznśj w Polsce.“ — 
Krytykiem był Sydow Józef.

Frydrycho wi cz Zenon „O władzy zwierzchnćj w miastach 
polskich, rządzących się prawem magdeblirgskióm.“ — Kry­
tykował Gzypicki Czesław.

Bederski Antoni „O Wojnie chocitnskiśj Wacława Potockie­
go i Krasickiego.“ — Krytykiem był Mycielki Ludwik. 

Ilejmanowski Bolesław „Konarski i jego zasługi.“ — Kry­
tykę miał Krakowski Władysław.

K u tz n er Kazim ierz „Zasługi Brodzińskiego około literatury 
polskiej.“ — Krytykował Thierling Franciszek.

Sydow Józef „Kochanowski, Klonowioz, Grochowski jako sa­
tyrycy polscy.“ — Krytykiem był Karasiewicz Władysław.

Danysz Antoni „Teorya p. Konstantego Małkowskiego o zni­
kłem narzeczu lechickiem.“ — Krytykiem był Sikorski Bo­
lesław.

Chudziński Antoni „Kilka uwag w sprawie miejsca spo­
czynku św. Wojciecha.“

Sekcj a ^medyczna liczy « końcem półrocza 13 członków.
Na odbytych 5 posiedzeniach czytali:
Opielióski Ignacy „Z embryologii.“
Szuman Leon „O stanie medycyny w Polsce w złotym 

wieku.“
La urentowaki Wojciech „O tworzeniu się i składzie jamy 

twarzy.“
Na posiedzeniach, na których odczyty wypadły, zastępo­

wano takowe rozbieraniem ustępów z peryodycznych pism pol­
skich lekarskich.

W początku półrocza utworzyła się w Towarzystwie sekeya 
prawnicza. Cel jej jest ten sam, co medyczućj, t. j., obznajomia- 
nia się z terminologią polską fachową. Do sekcyi prawniczśj 
należało 15 członków Towarzystwa. Na odbytych 5 posiedze­
niach czytali:
Grosman Stanisław „O służebnościach osobowych u Rzy­

mian.“
Frydrychowicz Zenon „0 kwestyach prejudycyalnych.“ 
Gadebusz Ksawery „O ministrach w Polsce.“
Kutzner Kazimierz „0 niewolnictwie u Rzymian.“
Sydow Józef „O opiece nad kobietami u Rzym an.“

Biblioteka Towarzystwa powiększyła się już to przez dary 
życzliwych mu osób, już też przez kupno o 55 dzieł. Obecnie 
zatem liczy biblioteka dzieł 1408.

Ogólny' stan kasy jest następujący:
Suma ogólna dochodu..............135 tal. 21 sgr. 4 fen.

„ „ rozchodu............. 99 „ 27 „ 6 ,,
Remanent na przyszłe półrocze . 35 tal. 23 sgr. 10 fen.
Suma ogólna zaległości.............. 92 „ 6 „ 6 „

Do zarządu na przyszłe półrocze obrani zostali: Lor- 
kiewicz Antoni prezesem, Grossman Stanisław sekre­
tarzem, Wyczyński Wacław podskarbim, Kozłowski 
Franciszek bibliotekarzem, Bederski Antoni, Iłowie- 
cki Józef, Poradzewski Bolesław komisarzami.

— * Posiedzenie komisyi archeologicznćj akademii 
umiejętności odbyło się dnia 14 bm. Zagaił je profesor Łep- 
kowski wspomnieniem o bar. Edwardzie Rastawieckim, które­
go pamięć zebrani uczcili powstaniem. Dr. K o p"er nic ki przed­
stawił program badań paleo-antropologicznych w kraju naszym, 
oraz podał wskazówki do korzystania w takich poszukiwaniach z 
robót ziemnych, szczególnie z tych, jakie przedsiębrane będą 
przy torowaniu w Galicyi nowych dróg żelaznych. Wypraco­
wanie dra Kopernickiego odstąpiono sekcyi wykopalisk, która 
ma się zająć tą sprawą. Badania w tym kierunku zyskają 
wkrótce w akademii nowy organ, gdyż zawięzuje się właśnie 
komisya antropologiczna. Prof. Szujski wskazywał miejsoa, 
jak Urycz w Stryjskićm i Dźwinogród nad Dniestrem, gdzie z 
wiosną możnaby rozpocząć poszukiwania zabytków pogańskich. 
Następnie przewodniczący zawiadomił o rozpoczętych już bada­
niach w Smoczej jamie na Wawelu. Wreszcie toczyła się dy- 
skusya w sprawie dalszego wydawnictwa dzieła: Monuiuenta 
antiąuae artis Cracovieusia, które, rozpoczęte przez To1 
warzystwo naukowe z funduszu ks. Jerzego Lubomirskiego, o- 
becnie dalćj przez akademią ma być prowadzone. Nakoniec p. 
Szczęsny Morawski czyta! pierwszą część obszernćj rozpra­
wy: „O śladach Fenicyan na północy Alp i w krajach słowiań­
skich.“

•j- Bolesław Goławski, oficer z roku 1831 z korpusu jene­
rała Dwernickiego, umarł dnia 11 bm. w Brzostku w Galicyi, 
przeżywszy lat 62.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 22 marca B a­
zylego męczennika; w kalendarzu słowiańskim Czcimislawa.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 2, .zachód o godzinie 
6 minut 14.

Dnia 22 marca 1387 nadanie Wilnu prawa magdeburgskie- 
go. — 1604 Karól Suderman ogłasza się królem szwedzkim. — 
1656 Szwedzi odparci od Częstochowy. ’— 1831 walny zjazd o- 
bywateli podolskich w Michalówce.

Pojutrze w poniedziałek dnia 23 marca Katarzyny panny; 
w kalendarzu słowiańskim Zbisława.

® iSiłosIawia. (Walne zebranie Kasy oszczędności i 
pożyczki w Miiosławiu — zapisanćj Spółki), — według uchwały 
na wpólnem po jedzeniu dyrekcyi i zarządu dnia 23 grudnia r. 
p. zapadłój na dzień 4 lutego r. b. przez pisma publiczne i przez 
okólnik osobny do członków miejscowych wydanj7, zwołane, za­
gaił prezes w dyrekcyi ks. Tulodziecki. „Nim do dalszych 
czynności przystąpimy, rzekł prezes, mam znowu ten obowiązek 
smutny uczynienia wniosku, aby pamięć najznakomitszego człon­
ka Spółki naszej ś. p Franciszki z Wilkxyckich hr. Mielżyńskiój, 
uczcić, a pewien ogóinego przychylenia się do wniosku mojego, 
proszę żal nas.t ze straty tak dotkliwej przez powstanie wyrazić.“ 
Na to wszyscy obecni powstali.

Według ustiw przewodniczącym na walnem zebraniu-jest 
prezes w dyrekcyi; lecz z powodu słabości ks. Tułudzieckiego, 
która zadaniu przewodniczenia wydołać nie pozwala, wniósł, aby 
go tą rażą p. Skóraczewski, dyrektor w zarządzie, zastąpił, Na 
zapytanie, czy szanowne zebranie na to się zgadza lub czy ko­
go innego mieć sobie życzy? oświadczono jednomyślnie i jedno­
głośnie przychylenie się do wniosku podanego., Foczein p. Skó­
raczewski miejsce przewodniczącego zająwszy, na trzymających 
pióro powołał pp. Wroniewicza Stanisława i Czechowskiego, 
pierwszego prosząc, aby przed wszystkieini czynnościami inne- 
mi najprzód protokół z ostatniego walnego zabrania przeczytał. 
Co uskuteczniwszy, do sprowozdań za r. 1873 przystąpiono. A’ 
najprzód prezes dyrekcyi zdał sprawę z czynności jćj w roku 
1873, z których najważniejsze i Spółki inne obchodzić mogące 
wyjmujemy. Dyrekcya razem z zarządem w roku ubiegłym od­
była posiedzeń wspólnych 15, tj. dn. 21 stycznia, 11 lutego, 11 , 
marca, 8 kwietnia, 6 maja, 20 maja, 4 czerwca, 24 czerwca, 8. 
lipca, 15 lip a, 2 września, 9 września, 7 października, 16 listo­
pada i 22 grudnia. Na tych posiedzeniach członków nowych 
do Spółki przyjęto 43, tak iż Spółka nasza członków 238 liczy­
ła; z tych 4 wystąpiło, jest więc obecnie członków 234. — Na 
posiedzeniu wspólnćm dnia 11 marca postanowiono, aby dla 
skarbnika szafę żelazną, a dla kontrolera mocną i trwałą szatkę 
w jak najkrótszym czasie zakupić i polecono pp. Czarczyńskie- 
mu, członkowi dyrekcyi i Śtanfcowskiemu, skarbnikowi Spółki 
tem zakupiłem się zająć. Z polecenia tego sobie danego wy­
wiązali się; a tak szafa i szafka są własnością funduszu żela­
znego Spółki naszćj. Na posiedzeniu dnia 20 maja przyjęto 
wniosek zarządu o podwyższenie procentu od pożyczek udzie­
lanych z 8 proc, ns 9 proc, z powodu, że banki, z których ka­
sa nasza w razie potrzeby pożyczki zaciąga, procenta swoje 
znacznie aż do 7| proc, a nawet aż do 8 proc, podniosły. Na 
posiedzeniu dnia 8 lipca na wniosek o lokal dla posiedzeń dy­
rekcyi i zarządu zgodzono się na loka! u p. Stankowskiego, 
skarbnika Spółki za wynagrodzeniem stósownóm. Na posiedze­
niu dnia 2 września przyjęto wniosek zarządu o zniżenie pro­
centu od pożyczek udzielanych z 9 proc, na 8 proc, od dnia 3 
września włącznie. Na posiedzeniu dnia 7 października wybra­
no delegata ud Spółki naszćj na zebranie Związku Spółek za­
robkowych w Bydgoszczy odbyć się mające i to w osobie pana 
Skóraezswskiego, dyrektora zarządu. Na posiedzeniu dnia 16 
listopada przyjęto wniosek zarządu, aby od dnia tego stopę pro­
centową o 2 proc, wyżćj nat procent, jaki banki płacić sobie 
każą, postawić. Ztąd przekonać się można, jaka nuktiiacya z 
powodu owych krachów wiedeńskich, berlińskich, amerykańskich 
i naszych poznańskich na targu pieniężnym panowaia. Na tóm- 
że posiedzeniu wygotowano legitjmaeyą dla delegata na walne 
zebranie Związku Spółek zarobkowych, które się w Bydgoszczy 
dnia 17 i 18 listopada odbyło, i zwrot kosztów podróży p. Skó- 
raczewskiemu jako delegowanemu z Kasy spółkowćj uchwalono. 
Również na tóm samem posiedzeniu odpowiedziała dyrekeya 
bankowi włościańskiemu na jego zapytanie, do jakićj wysokości 
zarządowi Spółki pożyczkę z banków zaciągać wolno, iż stóso- 
wuie do uchwały z dnia 20 lutego 1872 r. zarządu w tym wzglę­
dzie nie ograniczono, gdyż pod ciągłym jest nadzorem dyrekcyi, 
a mianowicie że pożyczek nad 300 tal. bez porozumienia się z 
dyrekoyą udzielać jemu samemu nie wolno. Bod względem re- 
wizyi kasją ksiąg kasyerskieb i kontrolerskich, kwitów i weksli, 
tikowa w sposób następujący odbywała się: Najprzód stósownio 
do ustaw dyrektor zarządu co miesiąc rewizyą"t»»iąg rachunko­
wych i kasy odbył i takową podpisem swoim każdocześnio za­
znaczył. Botćm dyrekeya co kwartał odebrawszy sprawozdanie 
z kasy od zarządu, z grona swego komisyą rewizyjną z 3 człon­
ków kwartalnie wybierała, która na posiedzeniu uajbliższóm z 
rewizyi uskutecznionej sprawę zdawała. I tak na posiedzeniu 
dnia 6 maja do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Gzarczyńskiego, 
Piotrowskiego i Wroniewicza Stanisława, dnia 8 lipca Wronie­
wicza Stanisława, Nowakowskiego i Sławińskiego. Za 3 kwartał 
sam patron Spółek ks. Szamarzewski wraz z całą dyrekcyą w 
obecności całego zarządu dnia 21 października rowizyą odbył; 
a nareszcie dnia 3 lutego 1874 r. cała dyrekeya kasę, księgi ka- 
syerskie i kontrolerskie, kwity i weksle za rok 1 73 jeszoze raz 
jak najśoiślćj zrewidowała. Rewizye te dowodnie wykazały, żo 
wszystko w największym i należytym porządku i ladzie się znaj­
duje. Nadmieniam, że kwartalne sprawozdania z kasj- od za­
rządu przeji pisma publiczne ogłoszone zostały. Pozostałość w 
kasie na końcu r. 1873 wynosiła zgodnie z księgami kasowemi:

a. w gotówce . . . 930 tal. 23 sbr. 6 fen.
b. na zaliczkach procesowych . 15 „ 6 „ — „
c. w 'wekslach . . . 22,445 „ 11 „ 6 „

Razem 23,391 tal. 11 sbr. — fen. 
Podział wynagrodzenia £ procent od kapitału obrotowego 

według uchwały walnego zebrania z zdnia 31 stycznia 1872 r., 
lecz z potrąceniem remanentu za rok 1872 w ilości 20,413 tal. 
3 sbr. 9 fen pomiędzy siebie zarząd sam uskutecznił, przyczćm 
zaznaczyć wypada, że i pensyą woźnego z tego ^procentowego 
wynagrodzenia zapłaci!. Po sprawozdaniu dyreycyi zdał pan 
Skóracz wski, jako delegowany na zebraniu w Bydgoszczy w 
treściwych słowach sprawę z rozpraw, jakie się tam toczyły a 
■szczególnie z tego, czy Prima- czy Sulaweksló? czy 3miesięczn9 
czy 6miesięczne ? Zgodnie z poleceniem sobie dauera i w myśl 
Spółki tutejszej delegat nasz Oył za 6miesięcznemi Soloweksla- 
mi, słusznie zauważ ijąc, ża Spółki zadaniem nie jest żadna spe­
kulacja na jakieś tam zyski, ala raczćj przjjście w pomoo jćj 
członkom a mianowicie biedniejszym i wyrwanie ich ze szponów 
lichwiarskich. Ale szpony lichwiarskie, to coś okropnego i prze­
rażającego, i tak n. p. czytałem na własne oczy mandat egze- 
kuterski na wykonanie egzekuc.yi przeciw pewnemu włościani­
nowi w Skotnikach, pow. wrzesińskiego, spowodowany wnio­
skiem pewnego lichwiarza tutejszego następnjąećj osnowy:

a. kapitał 20 tal
b. procent od r. 1872 120 „ 

a więc rocznie 300 tal. proc.!!
Następnie p. Stankowski, skarbnik Spółki zdał sprawę z 

obrotu kasowego w r. 1873, jak następuje:
Sprawozdanie

Kasy oszczędności i pożyczki w Miłosławiu zapisanój Spółki 
za rok 1873.

Obrót ogólny. 
Dochód:

tal. sbr. fen. 
732 8 4

4988 9
Fundusz żelazny 
Składki członków 
Broc, od wziętych na weksle pożyczek 2003 20 
Zwrot pieniędzy wziętych na weksle 45,360 25 
Złożone depozyta 18,092 1
Nabyte praez Towarzystwo pożyczki 39,825 — 
" ’ ' ' 12 16 

14 22

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7. Zwrot zaliczek procesowych 
9. Zwrot kosztów administiacyi

4
L

10
3

1. Z funduszu żelaznego
2. Zwrot składek członków
3. Dywidenda za rok 1873

Suma 111,029 12 10
tal. sbr. fen. 
156 11 4
39 

275 10
4. Udzielone pożyczki 67,806 7
5. Zwrot depozytów 8125 26
6. Procent od depozytów 596 14
7. Zwrot nabytych pożyczek 31,925 —
8. Procent od tychże pożyczek 693 25
9. Zaliczki procesowe 27 22

10. Koszta administraeyi 552 21
1 . . Suma 110,098 19

10

Zestawienie:

7
3
4

i

tal. sbr. fen.
Rozchód 110,098 19

£V
4

Stan kasy 930 23 6
Rachunek zy s ków i strat.

Debet:
tal. sbr. fen.

1. Procent od depozytów 596 14 6
2. Procent od pożyczek 593 25 6
3. Na dywidendę - 275 10 3
4. Koszta administraeyi 537 29 10

Suma 2003 20 1
Credit:

tal. sbr. fen.
1. Procent zyskany 2003 20 1

Suma 2003 26 1



4

1:

1.
2.
3.
4,

Bilans.
Aktywa:

tal. sbr. fen.
W gotówce 930 23 6
Na wekslach 22,445 11 6
Na zaliczkach procesowych 15 16 —

Suma 23,391 11 —
Pasywa:

tal. sbr. fen.
Fundusz żelazny 575 27 —
Składki członków 4949 8 9
Depozyta 9966
Nabyte przez Towarzystwo pożyczki 7900

5
11

3

Suma 23,391 11 —
Miłosław, dnia 2 stycznia 1874,.
Po zdaniu sprawy przez zarząd zapytuje się przewodni­

czący walnego zebrania, czy wyznaczania osobnój komisyi su- 
perrewizyjnćj w myśl wniosku uczynionego na walnóm zebraniu 
dnia 30 grudnią 1872 r. przez pp. Wroniewicza Stan, i Stanko­
wskiego skarbnika żąda, któraby jeszcze raz wszystko przej­
rzała i zrewidowała. Walne zebianie oświadcza się za kotnisyą 
i do niój 3 członków z pośród siebie wybiera i to pp. Rako­
wskiego, Benscha i Winiewskiego, upoważniając ich do dania 
pokwitowania zarządowi za r. 1873. — W dalszym przebiegu 
rozpraw uohwałono na wniosek dyrekcyi i zarządu, ażeby z po­
wodu prolongaoyi nie zmieniać weksla a zwłaszcza sola-weksla, 
jak w Spółce naszej, gdyż to członków na wydatki niepotrze­
bne naraża a mianowicie takich, którzy pisać nie umieją a przeto 
swój podpis sądownie lub notaryalnie uskutecznić są zmuszeni, 
co bez kosztów i strat dotkliwych nie obejdzie się, zważywszy, 
że sąd i notaryusze w Wrześni o 2 mile od Miłosławia znajdują 
się. W następstwie tój uchwały uchwalono dalej, ża kto z rę- 
czycieli nadal ręczyć nie chee, o tóm przed dniem płatności we­
ksla zarząd na piśmie zawiadomić winien. Podług ustaw wolno 
członkowi pożyczkę ze Spółki i bez ręczycieli zaciągnąć, byle 
takowa jego udziału kasowego nie przewyższała. Dla objaśnie­
nia i lepszego zrozumienia tój ustawy uchwalono, że na książkę 
udziałową ten tylko pożyczkę bez ręczycieli otrzymać może, 
kto na weksel z ręozycielami żidnój pożyczki nie wziął.

W celu regularniejszego odbywania czynności kasowych i 
dla większego porządku w nich, ponieważ z każdym rokiem 
coraz więcój się mnożą, ustanowiono na wniosek zarządu 3 dni 
w tygodniu t. j. w poniedziałek od godziny 3—6 po południu, 
w środę i sobotę od 1—4 po południu, w których cały zarząd 
obecny dla załatwienia interesów kasowych w mieszkaniu pana 
Stankowskiego, skarbnika zasiaduje. Potóm nastąpił wybór 3 
członków dyrekcyi w miejsce ustępujących odpowiednio usta­
wom. Podług starszeństwa w urzędowaniu i według porządku 
abecadłowego ustępująccmi byli pp. Sławiński, Szczerbiński i ks. 
Tułodziecki. Ks. Tułodzieckiego prezesem dyrekcyi ponownie 
wybrano; w miejsce zaś zastępcy prezesa p. Szozerbiuskiego 
wybrano p. Rakowskiego a w miejsce p. Sławińskiego czton- 
kiem dyrekcyi wybrano p. Janickiego Ignacego.

W końcu przystąpiono do ustanowienia i podziału dywi­
dendy, która tą rażą bardzo nizko wypadła, bo tylko 44/s%; 
lecz zważywszy na ogólne przesilenie pieniężne i ustawiczną flu- 
ktuacyą na targu pieniężnym w roku zeszłym, Bogu dziękować 
należy, że Spółka nasza ten przykry stan finansowy szczęśliwie 
bez jakiegokolwiek uszczerbku przetrwała, nadmieniając i tę 
prawdę niezawodną, że Spółka, goniąca za wysokiemi dywiden­
dami i zyskami przez [spekulacye częstokroć bardzo oęhybne, 
właściwe znamię Spółki zarobkowej najzupelnićjby z siebie starła.

Ponieważ nikt z walnego zebrania żadnego wniosku nie 
stawił, przeto posiedzenie zamknięto.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hrabina 
Skórzewska z familią z Małych Jeziór, pani hr. Mielżyńska 
z Drezna, pani Karczewska z córką z Wyszakowa, Radoń- 
ski z Krześlic, Nasierowski z fam. z Oczkowie, Zakrzewski 
Janusz z Nielęgowa, Błociszewaki z Przecławia, Rogaliński 
z

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Rajewicz z córką ze Środy, 
Mączyński i Olszyński z Lwówka, Niemeksza i Szulc z Pro­
szkowa, Walter z Chawłodna, ¡Wiśniewski z Górzewa, dr. 
Szulczewski ze Zdun, Szostakowski z Wągrówca, Narbutt 
Bolesław z Litwy, Somorok Józef z W. Ks. Poznańskiego, 
Donimirski z Hali n. S., pani Piątkowska M. z Winno góry, 
Rychłowski z Szczytnik.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Jarowkowski i Gowarzewski 
z Królestwa Polskiego, Pągowski z żoną z Głuszyny, Ko- 
tecki i Kilnoski z Ostrowa, Hockmann G. z Hali n. S, Hock- 
mann A. z Bernburga, Gutenberg z Fuldy, Eisenmann z Can- 
stadt, Kessler z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 21 marca. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Od samego początku tygodnia ma­
my powietrze chłodne i dżdżyste, które o tyle dla uprawy zie­
mi jest pożądanóm, że takowa wilgoci potrzebuje. — Dowóz na 
targi tutejsze był i w minionym tygodniu nader mały, tak że 
się już uczuwać dawał brak piękniejszych gatunków zboża. Lu­
bo zaś doniesienia z zamiejscowych targów nie bardzo brzmialy 
pomyślnie, objawiało się tu jednak przez cały tydzień usposobie­
nie dość ożywione, wywołane większym popytem i żądaniami 
na wywóz. Kolejami wyprawiono od 14 do 20 mb. 288 węcpli 
pszenicy, 276 w. żyta, 38 w. jęczmienia, 17 w. grochu, 14 w. 
wyki i 27 w. łubinu. Pszenica wyżćj i stałej; 82-93 tal. per 
1050 kilo. Żyto było żądane dla konsumcyi miejscowój i na 
wywóz do Górnego Szląska; 62|-68 tal. per 1000 kilo. Jęcz­
mień: ceny jego podnoszą się; mały i wielki 62-67 tal. per 925 
kilo. Owies, żądany był do siewu; 37|-43 tal. per 625 kilo. 
Wyka 60-63 tal. per 1125 kilo. Groch wyżej płacony; na 
paszę 63-65, do gotowania 67-70 tal. per 1125 kilo. Łubin 
więcój żądany; niebieski 51-54, żółty 57-61 tal. per 1125 kilo. 
Tatarka 52-56 tal. per 875 kilo. Nasiona olejne stalój; 
rzepik i rzep zimowy 77-79, siemię lniane 82-87 tal. per 1000 
kilo. Koniozyna czerwona 12-15 tal., biała 13-20 tai. per 50 
kilo. Tymotka 10-12 tal. per 50 kilo. Mąka trudniśj się 
sprzedawała; pszenna nr. 0 i 1 6j-J, rżana nr. 0 i 1 5j-| talar, 
per 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Interesa minionego tygodnia obra­
cały się w bardzo skromnych granicach, ponieważ żadnego pra­
wie nie było udziału zamiejscowego. Tendencya była przewa­
żnie słaba a ceny zniżyły się o cały talar na wszystkie termina. 
Około końca dopióro ustaliło się w skutek wyższych notowań 
zamiejscowych usposobienie znacznie, tak że dawniejsza zniżka 
powetowaną zostaia. Płacono na wiosnę, kwieeień-maj i maj- 
czerwiec 6if-62|-614-60J-61i, czerwiec-lipiec 62|-6l,-624 talara 
per 1009 kilo.

Okowita. Haussa dalsze w minionym tygodniu zrobiła 
postępy, ponieważ codziennie znaczne na rachunek wrocławski 
nadchodziły zlecenia do kupna na wszystkie termina. Obrót 
jednak nie koniecznie był ożywiony, ponieważ brakło sprzeda­
jących. Towaru dowieziono znowu wiele, który odbierało wro­

cławskie stronnictwo haussy i tu składało. Skład tutejszy do­
chodzi zatóm już do 1} miliona litrów. W końcu było usposo­
bienie targu bardzo stałe a ceny prawie o talara wyższe. Pła­
cono na marzec 21 j-22-22ł-22j, na kwiecień tak samo, kwiecień- 
maj 2l|-22J-32|, czerwiec 22i-23-23|, lipiec 22j-23-23j-23jj, sier­
pień 23-23{-23£, wrzesień 22^-23-23^ t4. per 19,000 proc litr.

Giełda bydgoska, 20 marca.
Pszenica: wysoko ostra i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80 tal., kamionka 63-72 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58 62, mały 55 do 

60 talarów.
Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 45-50 tal.
Owies: 54—58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: 21| tal. per 100 litrów a 100 “jo-

* TSąbu. Berlin, 20 marca. Pszenna No. 0. i llł-ńr 
tal, nr. 1 i 0 lOJ-jjr tal., rżana nr. 0. 9-^-4 tal. nr. 0 i 1 9|-84 
talarów.

Giełda berlińska, 20 rnaroa.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta 814-83£ tał. a dworca płac.; na marzec —, 
kwiecień-maj 86-4, maj-czerwiee i ezerwieo-lipieo 85J-86 tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 57-68 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 58-59 talarów ze statku i dworca, krajowe
65-66 talarów z dworca płac.; na marzec------- , kwiecień-maj
62|-|-j, maj-czerwiec 61j-i-jj, czerwiec-lipiec 60£-j-{ talarów 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 52-64 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 60-62, galicyjski —, pomorski 60-63, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 54-60 tal. z dworca płac.; na 
marzec —kwiecień-maj 61, maj-czerw. 60j tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—67 tal., na pa 
szę 54—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18| tal. plac.; 

na marzec i marzec-kwiecień 19|, — kwieeień-maj 19|-4-4 
tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23| tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 104 tal.
Okowita per 100 kilo ń 10O0/o=.10,0O0,/o w miejscu 

bez beczki 22 tal. 20-16 sgr. płac.; na marzec i marzec-kwie­
cień 22 talar. 22 sgr., kwiecień-maj 22 tal. 28-24 25 sbr., maj- 
czerwiec 22 tal. 23 sbr. do 23 talar. 1 sbr. do 22 tal. 28 sbr., 
czerwiec-lipiec 23 tal. 8-11-9 sbr. płacono.

Giełda wrocłazwtsSia, 20 marca.
Koniczyna czerwona: słabo; — pośled. 10|-ll|, 

średnia 12-13, piękna 14-15, wysoko piękna 15J-16 tal.
Koniczyna biała: spok.; pośled. 11-13, śred. 14-16 

piękna 17£-19, wysoko piękna 20-21j tal.
Żyto: per 1000 kilo, wyżej; — na marzec i marzec- 

kwiecień 63 żąd., kwiecień-maj 624-4 płao., maj-czerwiec 62J, 
czerw.-lipieo 63{, lipiec-sierp. 604 tal. pł., wrz.-paźdz. — tal. pl.

Pszenioa: per 1000 kil. 84 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
O wie 3: per 1000 kilo 56| pł., kwiecień-maj 57, maj-czer- 

wiee — żąd., wrześ.-paźdz. — tal. pł.

Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień —. 
tal. żąd. — tal. plac.

Rzep per 1060 kilo 84 tal. żąd.
Olój rzep. — per 100 kilo słabiej; w miejscu 18J 

tal. żądano; na marzec i marzec-kwiecień 18) żąd., kwiecień-maj 
184 tal. pł. i żąd.

Okowita za 100 lit. po 100 proc, wyżój; — w miejscu 
22jj tal. żąd. 224 tal. płac.; na marzec i marzec-kwiecień 224 pi., 
kwiecień-maj 23-234, maj-czerwiec — żąd., czerwiec-lipiec —, 
lipiec-sierpień 23| tal, pl., sierp.-wrzesień — tal.

•S3 
.2 x 
i ® o-o a .
M.2.& 5?

a

Na targu

Pszenioa biała 
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

piękny średni poś . towar

tal. ar. fn. tal. ar. fu. tal. sr. fn.
9 2 6 8 20 — 8 2 6
8 22 6 8 15 — 8 — —
7 5 — 6 22 6 6 7 6
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 6 — 6 — — 5 22 6
6 12 6 6 2 6 5 22 6
8 5 — 7 25 — 6 20 —
7 20 — 7 — — 6 15

I 7 17 6 6 27 6 Ó 12 6

Bursa telegrafie-«ie.
SXCiBECIX, 21 marca 1874.

Stan powietrza:

Pszenica: słabiej 
na wiosnę 84J 
na maj-czer. 84£ 
na wrz.-paźdz. 79J

Żyto: słabo 
na wiosnę 60 
na maj-czerwico 59| 
na jesień 564

BEBLIS, 21 marca 1874. 
Stan powietrza: zmienne

Olej rzep.: trz. się 
na — 
na wiosnę 184 
na jesień 20{

Okowita: stale 
w miejscu 22J 
na kwieo.-maj 22| 
na czerwiec-lipiec 23{ 
na sierp.-wrzesień 23-^-

Pszen. słabo 
na kwieoień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto spok. 
w miejsou . 
na kwieeień-maj 
na maj-ozerwieo 
na sierp.-wrzes. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwieo-lipie 
na sierp.-wrześ.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
kOHGi’wy

Owies: trz. się
na kwiec.-maj 6180| Olój skalny:
w miejsou 10|

62 Maroh. pozn. E.B. 105|
89.1. Pruskie oblig. p. —

4- Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —Ut Ç Kolój żel. państ. 1914
Lombardy . . 87H) Aust. losy z 1860 —

197m Włoska renta . 61
Amerykany . 1004

21^ Austr. ako. kred. 134|
Pożyczka turecka 4o|

— — 71), °|o Rurnuny —
22 27 Pol. listy łikwid. —-

o 23 10 Rosyj. banknoty —
23 18 Austr. renta sreb. —

Usp. spok.

Spóźnione.

Dnia 2fr lutego rb. za­
kończyła życie doczesne śp.

Jadwiga Weigt,
przeżywszy lat 27, w Ka­
sinie Wielkiej w pow. li­
manowskim w Galicy i i tam 
pochowane jój zwłoki, o 
czćm donosi krewnym i 
znajomym (1840)

W. Gładysz

t
Dnia 18 marca zasnęła w 

Bogu po dłuższych cierpieniach 
Siostra Miłosierdzia ś. p. (1769| 
Maryn Bądziszewska.

Pogrzeb odbył się w piątek 
dnia 20 b. m. w Chełmnie. — 
Żałobne nabożeństwo odbędzie 
się przy grobie familijnym w 
Jutrosinie w czwartek dnia 26 
bm. rano o godzinie 10, o czćm 
donosi w smutku pogrążona 

familia.

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku kupca Józe­

fa Fabiana Sebastyana Histler 
w Poznaniu pod firmą S. Klstler w Po­
znaniu zameldował następnie handel Mau­
rycego Hellborn <fc Co. w Wrocła­
wiu pretensyą za towary w ilości 32 tal. 
10 sgr.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 1 kwietnia 1834 przed 

połudn. o godz. 11
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowćm Nr. XI. wyznaczony, o czćm się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldo­
wali, uwiadamia.

Poznań, dnia 11 marca 1874. (1742)
Król, sąd pow. Wydział I.

Obwieszczenie.
Do majątku kupca Franciszka Bo­

gusławskiego pod firmą F. Bogu­
sławski w Poznaniu otworzony konkurs 
został w skutek prawomocnie potwierdzo­
nego akordu ukończony.

Poznań, dnia 16 marca 1874. (1741)

Król Sąd powiatowy^
Obwieszczenie.

Do majątku kupca WoIH* Aron w 
Poznaniu otworzony konkurs został po roz­
dzieleniu masy za ukończony uznany.

Poznań, dnia 12 marca 1874. (1743)

Król. Sąd powiatowy.
Wyszła z druku i jest do nabycia (1430)
Książeczka o Kościuszce

|•' dla dzieci polskich ułożył J. Chociszewski. 
96 str. z obrazkami Kościuszki. Cena z o- 
prawą 3 sgr., z przes. franko 3| sgr. Cena 
w partyach 85 opr. egz. 8 tal. 5 sgr. 
za 50 egz. 4 tal, za 100 egz. opra­
wnych 3 tal. Uprasza się o łaskawe 
spiesznie tćj książeczki zamówienia pod adr.
J. Chociszewski Poznań.

„Halina.“
Panów akcyonaryuszy Szkoły ról-

■ niczćj „Halina4* (żabikowskiej)
■ zaprasza się niniejszćm na pier- 2 wsze walne zebranie na dzień
• 2* marca r. b. o 5 po połu- 
S dniu w hotelu francuzkim w Po-
■ znaniu. (1672)

Porządek dzienny:
M 1. Wybór przewodniczącego.
■ 2. Uznanie zebrania za nagłe w

myśl §. 25 statutu.
3. Ukonstytuowanie się Spółki 

akcyjnśj w myśl §. 209 a ko­
deksu handlowego.

■ 4. Wybór Rady Nadzorczój.
NB. Karty wnijścia i glosowa- 5 wania odebrać należy przed ze- 5 braniem w biurze banku Kwi-

■ lecki, Potocki i Sp.
• komisja akcyjna |

Miecz. Łyskowski g,
przewodniczący.

•■•■MMMMI

Pensjonat, _
•j OJ Wielkiejnocy rb. znajdzie w pensyona- 
ljcie moim pomieszczenie jeszcze kilku u- 
'tznl Przyjmuję tylko młodszych a najchę­

tniej wprost z domu rodzicielskiego. Warunki 
udzielę na życzenie każdego czasu Poznań 
W. Rycerska 3. ( ( 659)

Karol Kozłowski.

Egzamin na wolon- 
tarynszów.

Przygotowanie wraz z pensyą.
Nowe kursa rozpoczynają się z 

dniem 8 kwietnia. (1715)
Dr. Theilc.

Poznań, Św. Marcin 66.

Rękawiczki.
Świeży zapas rękawiczek, 1 guzikowe od 

10 sgr. 2 guzikowe od 15 sgr. i we wszy­
stkich cenach i gatunkach poleca (1768)

Bock • rękawicznik.
Stary Rynek Nr. 70, róg Nowej ulicy.

aa- Pański, z komfortem urządzony

dom mieszkalny,
o 12 pokojach, kuchni, sklepie i przynależy- 
tościach, z stajnią i remizą wraz z ogrodem 
owocowym i warzywnym o 4 morgach w oda- 
leniu minut 20 od Poznania, jest natychmiast 
do wydzierżaw ie ni a. Bliższe szczegóły 
Nowomiejski Rynek Nr. 3 I. piet-

(1753)

Mieszkania (977)
o 4 pokojach z wszelkiemi wygodami są do 
wynajęcia przy Strzeleckiej ul. 1314.

Nowomiejski Rynek 1O jest na I pię­
trze pomieszkanie o 6 pokojach ku­
chni wraz z przynależytościami, zupełnie od­
nowione, od 1 kwietnia rb. do wynajęcia. 
Bliższe szczegóły u L. Silberstein, han­
del wina. (1727)

Od 1 stycznia 1874 r. wychodzi tygodniowo w Nowym Yorku 
czasopismo polskie, literacko-naukowo-polityczne pod tytułem:

nHazeta Nowoyorska.u
Przedpłata roczna dla Europy z przesyłką: talarów 7, guldenów 12, 

franków 24; cena półroczna o połowę mniejsza. (1394)
Adres: Expedition of „Głazeta Howoyorsha“ — 43 

Chatham Str. Wew-York V. S. of America.

Dnia dzisiejszego zasnął w 
Bogu po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony św. Sakra­
mentami, mój najdroższy mąż 
Wincenty Bukowski, 
porucznik b. wojsk polskich z 
1831 r., przeżywszy lat 73. Po­
grzeb odbędzie się we wtorek 
dnia 24 o godzinie 4 po połu­
dniu, o czćm donosi krewnym 
i przyjaciołom w smutku po­
grążona (1714

żona.
Poznań, dn. 20 marca 1874.

50 tomów
' najwyborowszych powieści: Kosińskiego 
’Triplina, Wolskiego, Bolesławity, Czaj­
kowskiego, Goszczyńskiego, Jeża, Kra­
szewskiego, Skiby, i innych poleca księ­
garnia Edmunda Calliera za cenę 
zniżoną z 40 na

10 talarów.

Ponieważ znaczna część wpłat na akcye
Banku Włościańskiego

przed 1 lipea 1838 wniesioną została 
dla tego w roku bieżącym wypłata dywiden­
dy za rok 1873 rozpocznie się wyjątkowo 
trzy miesiące pierwej, niż przypisuje § 12 u- 
staw, t. j, od 1 kwietnia rb. (1733)

Stosownie do uchwały Walnego Zebrania 
z 6 marca rb. dywidenda liczyć się będzie 
za pełne kwartały i to po 3 sgr. za każ­
de 10 talarów wpłaconych. Wypłacenie dy 
widendy odstępluje się na kwitach tymcza­
sowych, kupony bowiem jeszcze wypuszczone 
nie zostały; dla tego do odebrania dywidendy 
tak celem legitymacyi jak i pokwitowania, 
przedłożenie kwitów tymczasowych jest ko 
nieczne.

Poznań, 19 marca 1874.
Bank Włościański

Dr. Rakowicz.

Z powodu wystąpienia syna mego 
Józefa z mego handlu sukna 
i towarów modnych zamierzam 
zmniejszyć takowy i dla tego sprze- 
daję od dnia dzisiejszego istniejący 
jeszcze skład po znacznie zni­
żonych cenach. (1756) 
Becr Kocheim, w Środzie.

Estre­
madura bawełnę 
pończochy dla dam 
i dzieci w wielkim wyborze 
i po tanich cenach poleca handel

Willi. Neuländer,
Poznań, Rynek Nr. 60,

narożnik Wrocławskićj ulicy.
%••••••••*•••••••<

(1677)

Ucznia jxzune Łanael zega/
skiego.

Danczyń-
(1635)

301

Ktoby chciał umieścić chłopców 
uczęszczających do tutejszych szkół na stan- 
ejl, gdzie obok wygód znajdą i przyzwoitą 
opiekę, wiadomości o tóm zasięgnąć może

Redakcyi Bzien. Pozn. (1591)

Król. pr. losy loteryj n e
Ido ciągnienia głównego 149 

łoteryi rozsyła za gotówkę: oryg. ’/, 
a 45 *4 a, 22 tal., udziałowe ’/» a 
10, >/„ a 5, ’/32 a 2%, tal. (1098)1

3OC. Hahn w Berlinie,S. Kommand.str.30l

Drelich na wańtuchy,
i 60 beri, łokci od. 5 j tal, począwszy,
, jako też gotowe nąńtucl*y w 

największym wyborze, najcięższym 
i najlepszym gatunku poleca (1464)1

Salomon Beck.
Skład drelichu i miechów.

Rynek Nr. 89.

We wtorek dn. 24 b. m. odbędzie 
się w kościele św. Marcina o go­
dzinie 8 i pół żałobne nabożeństwo 
za duszę śp. Dr. Stanisława 
Okoniewskiego. (1748)

On demande une lioillie 
[j française qui puisse enseigner la 

musique. — S’adresser à jWie-
swiastowice près de Mie 
écisko. (1723)

iólestwo saskie.

Technicum
Mittweida. (129)

Wyższa szkoła fachowa
dla inżynierów machin, werkmistrzów itd. 
Rozmaite plany nauk stosownie do wia­
domości przygotowawczych. Najbliższe 
przyjęcie: 15 kwietnia. Plany nauk bezpł. 
przez dyrektora ibż. C. Weitz.el. — 
Nauka przygotowawcza bezpł.

umili
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Poznań, Sapieżyński plac 1. od do

1 1
1 10 2
1 10 2
1 10 9
1 20 2
1 15 6

_ 20 3
_ 25 3

1 15 4
3 —. 6

_ 5 10
— 7i 1

1 15 9
_ 25 3

1 20 10
_ 20 3

1 _ 2
1 _ 25
2 _ 30
1 10 10

10 3
1- 10 5
ta

15

15

Szanownemu Duchowieństwu 
oraz wszystkim Przyjaciołom, 
i Znajomym składam niniej­
szym za okazany współudział 
w pogrzebie mój żony ser­
deczne (1735)

„Bóg zapłać!*6
W. Ziętkiewicz.

1?Poznań, d. 23 marca 1874.

ilgnlka młoda, wykształcona, Polka, 
"“UWł posiadająca w wyższym sto­
pnia muzykę i śpiew — życzy sobie każdego 
czau przyjąć miejsce do towarzystwa pani lub 
wyłącznie do udzielania muzyki i śpiewu — 
prztem może się zająć wyręczeniem pani 
domu i różnemi kobiecemi robotami.

I O łaskawe oferty uprasza się pod literami
K. M. K. w Gnieźnie poste 
restante. (1692)
|ł o ii ii a wydosk. w krawiecczyźnie, bia
I <II11I<1> }£m szyciu, biegła w szyciu
maszyną, czesaniu i ubieraniu Pań, pełniąca 

; obowiązki przez lat siedm w większych do­
mach opatrzona dobremi świadectwami, ży­
czy sobie zmienić obowiązki od św. Jana 1874. 
Adres, poste Restante Kłeeko, 
«»<5. (1673)

Nader ważne!!
Co tylko wyszły w księgarni nakładowej G. Grote’go w 

Berlinie i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

Shakespeare’s
Dramatische Werke.

Uebersetzt von Schlegel und Tleck.
Pierwsze ilustrowane wydanie (Grote’go)

z ni niój więcój 050 Ilustracjami.
W 45 poszytach po 5 sgr. — 18 kr. reń. — 70 centymów.
Żaden autor nie nadaje się tak do ilusfracyi i żadnego autora dzieł tak 

jawno nie oczekiwano w dobrćm ilustrowanem wydaniu jak dzieł Shakespeare’a.
W każdym domu

dzieła te znajdować się powinny, dla czego uprasza się usilnie o jak najrychlej­
szą na nie subskrypcyą. (1405)

Bielizna dla panów.
Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe

„ „ z delikatnemi lnianemi przodkami i mankietkami
„ „z kolorowanemi przodkami.
„ , z haftowanemi przodkami .
„ „ z francuzkiemi przodkami .

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami
Koszule nocne ...............................................................
Gacie.................................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin 

„ mankietki . . . . .
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul .
Szkarpetki dla panów, para.............................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane...............................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe ......
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe.......................................................................

,, walisowe.................................................................................
Spódnice - 4.................................... .........
Spódnice z powłokami.......................................................................
Penoiri . .........................................................................................
Czepki nocne -i . . , . .............................................
Czepki negliżowe

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 ta
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
----------------- ---- (105)

KŁoldry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna i ręczniki
p o w szel kich cenach i jakości.

Koronki hafty w największym wyborze. "W6

Piła taśmowa (Bandsäge) i ma 
szyna do frezowania

obie do siły ręcznćj są tanio do nabycia w (1754)

stolarni parowej i fabrykce trumien
J. Zeylaiida,

Narożnik W. Garbar i ul. Wszystkich Świętych Nr. 49
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 67.
Niedziela dnia 22 marca 1874.

^SS

Aukcya.
W poniedziałek dnia 23 mb. rano 

od 9 godziny sprzedawać będę za natychmia­
stową zapłatą, w gotówce w lokalu aukcyjnym 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite
jneble, zwierciadła, trzewiki i buty, 
„urtyą rzeczy ze złota i srebra, ze-' 
¿arki dla panów i dam, obra: 
cygara. (1757)

Kata, komisarz aukcyjny
Osiedliłem się tu i mieszkam przy 

ulicy lSorn'a 12« I. w domu p. 
Radta. (1755)

Gniezno, 20 marca 1874.
Dr. S. Aleksander,

lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

W. Gruszczyński
Restaurator w Poznaniu,

przy narożniku Starego 
Rynku i Butelskiój ulicy
ustawił w znanym salonie na I piętrzę

25 bilardy
najnowszej konstrukeyi, które obok sma­
cznych ] 
do użytl
cznych potraw i dobrych napojów poleca 

ku Szanownej Publiczności. (1749)

(Tekturę ssaiołowcowa- 
ną, ogniotrwałą, sino 
łę z węgli kamiennych
j asfalt polecam oraz przyj­
muję zamówienia na całkowite po- 
krycia dachów, dalej as­
falt naturalny, jako war 
stwę do izolowania, do wylania 
posadzek w gorzelniach, browa­
rach i. t. d. (1417)

Pięknego wędzonego
lósenla

poleca (1751)

A. LUZIM1.
Aparaty do wyszynku pi­
wa za 1 tal. 85-300 dostawia w naj- 
doskonalszem i najlepszem wykonaniu 
pod gwarancyą. Balony, pumpy powie­

trzne bufety wyszynkowe, z aparatem chłodzą­
cym, mannometry, kurki, wentyle itp. ma za­
wsze w zapasie a sprzedającym z drugiej ręki 
daje rabat. Weidmanna fabryka machin 
Wrocław obok Łiebichshóhe (1427)I. Krzyżanowski

Pięknie asortowany skład mój 
czystych win węgierskich, czerwo­
nych, reńskich, szampańskich 
hiszpańskich, reńskich musujących, 
koniaku, araku, rumu, likworów 
franc. jako też prawdziw. angl. 
Porteru i Ale polecam do łaska­
wego uwzględnienia. (1762)

Skora i rzetelna usługa jest za­
sadą mego interesu.

j, K. Nowakowki

Skutkiem ciągłej choroby właściciela

BAZARU

ih w Miłosławiu U542)
jest takowy zaraz do wydzierżawienia.

- Śliwę

rzadkiej dobroci funt po 15 sgr. poleca

R. Be rciko wski
w Bazarze. (1767)

Skład mój

MEBBATT.
zaopatrzony starannie 1 obficie od 
a do 1S złp. polecam, ręcząc za sinak czy­
sty. Przy odbiorze en gros mianowicie 
w skrzynkach oryginalnych jak
najtaniej. (660)

J, N. Leitgeber.

Naj delikatniej szy
astr. per. Kawior

i (1763)

eltel, minogi
polecają jak najtanićj

BraciałnderscL

la Sw. Wielkanocne!
Szynki wędzone od 7 aż do 25 funt., kiełbasy 

wędzone, peklówkę wołową i wieprzową, ozory 
wołowe peklowane i wędzone poleca skład 
mięsa m

11. Zakrzewicza,
Stary Rynek Nr. 9.

4)
II

$
Sił

N

Istniejący przeszło lat pięć skład zagranicznych i miejscowych piw.

Handel Unruliu, Półwiejska ul. No. 9.
rozsyła do domów i na prowineye w pudłach, franco dworzec:

100 but. prawd, kobylepolskit go skład, bez szkła 3 tal. 10 sbr.
100 Bock 5 „ - 

10100 „ bawarskiego składowego 3 „
100 „ grodziskiego z browaru p. Bibrowicza 3 „
100 „ tivoli (Berlin) ,, 4 „

100 „ królewieckiego (1766) 5 „

15

100 „ Kulmbach 
jako tćż wszelkie inne prawdziwe piwa. Proszę o łaskawe obsta- lunki, które uatychmiast rzetelnie zostaną wykonane.

15

ku

la-

Prima ser szwajcarski
wybornego gatunku, poleca w bochenkach i w kawałkach

Giesmansdorfshi skład fabryki
w Poznaniu, Zanikowa ul. 2. (i7s8)

Skład piw.
Od lat pięciu tu istniejący skład piw pod firmąE. BAJSCBKE

»byłem dziś drogą kupna. Staraniem mojćm będzie, aby tylko dobre, tak 
tP! • c?We Jak zagraniczne piwa mieć na składzie, również aby zawsze rze- 

n,c i punktualnie moim Szanownym Odbiorcom służyć.
Poznań, dnia 6 marca 1874.

Z wysokim szacunkiem

<W) N. KNOLL,
Róg Wodnćj i Klasztornćj ul._________

Giesmansdorfskie
młodzie fontowe

znanej dobroci, codziennie świeże poleca

skład fabryki w Poznaniu
Zamkowa ulica 2. w

^0 wczesne zamówienia na Święta uprasza się.

Drelichy

na wańtuchy
we wszystkich szeroko­
ściach aż do ©O funtów wa­
żące; także gotowe

wańtuchy 
pudła

wedle podanej obszerności,

sznury konopiane 
do wańtuchów, 
gotowe miechy,

płachty i

do rzepiu i do żniwa
poleca w towarze uznanym za 
dobry, czysty jak najtaniej

S. Kantorowicz,
iPOKBBOli.

©&. Rynek ©8.

ł

s

“S
e
5?
$

Í
w
g
£
S
©
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Wszystkie i 
nowości

"ć?- w jedwabnych, wełnianych 
a i bawełnianych materyach 

na suknie od najprostszego 
do eleganckiego gatunku,

konfekeye
z aksamitu, jedwabiu i weł­
ny, szczególnie

*

ej- 
's'

kostiumy w wielkim wyborze,
tuilowe, mullowe i niciane 

firanki, (1761) 2-
dywany, nakrycia stołowe, B 
materye na meble i portyery =£. 

poleca po cenach fabrycznych 

_ Handel bławatów, konfe- 5"Cw * * JZj

e kcyi i to warów modnych g.

O>>

<2
ao

E. Tomskiego,^

Nr. 1 Nowa ulica. |¡

Fotografie Skład fortepianów i harmonii
każdej wielkości, fotografie naturalnej wiel­
kości wedle kart wizytowych, reprodukeye 
obrazów każdego rodzaju jako też ulubione 
obrazy emaliowe uznanej dobroci poleca pra­
cownia fotograficzna (1294)

A. Caspari & Co.
22. Willielmowska ulica Nr. 22.

Broń palna do 
polowania.

J. Offermami w Kolonii”|R.
fabrykant broni i puszkarz,

Uwieńczona nagrodą Bydgoszcz 1868, 
Królewiec 1869

poleca swój skład zaopatrzony zawsze w kil­
ka set sztuk fnzyi (1426)

pojedyńczych . . od 3 tal. począwszy
.dubeltówek ... ,, 6$ - „ ,'

„ prawdziwych damasc. patento­
wanych . . . . od 11 tal. począwszy
Lefaucheux itd. .. „ 18 do 200 tal. 

rewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju przy dwutygodniowej próbie

__ i pod każdą gwarancyą.

Sio historyi dziennej 
Parai-skich 

środków klasztornych.
Pan Reok, pastor w Johannisberg donosi 

7.|5. 72; „We wszystkich przypadkach, (w 
błędnicy, hemoroidach i suchotach) środki 
klasztorne przewyższyły nadzieje pacyen- 
tów. (106)

Z fabryki mej wyrobów z lane­
go kamienia, polecam gotowe iiO-
ryta dla koili, hydia i 
trzody, flisy koloi*owe 
na posadzki, ławki i 
stoły ,do ogrodów, fi­
gury Świętych i myto- 
logiczsie, wodotryski, 
wazony, ozdoby archi­
tektoniczne itp. (1416)

A. Krzyżanowski.
W. KOŻLICKI,

krawiec męzki,
poleca szanownej Publiczności swój 
magazyn garderoby 
fltięzkiej jako Też skład Sll- 
kBia i kosztów wszelkiego 
gatunku. Zamówienia na ubiory 
wykonują się ąkuratnie i po ce­
nach umiarkowanych. ęi760) 
Patentowane piece do gotowania za pomo­

cą petroleum, machiny do siekania mięsa, 
wiedeńskie machiny do kawy,1 machiny do

krajania chleba,
garnki kataraktowe do prania, machiny do 

prania i wyżdżymania,
żelazne łóżka z materacami i bez materaców, 
wagi gospodarcze najnowszej konstrukeyi, 
krzesła do wschodów, drabki podwójne, 
słupy do bielizny i słupki, 
bezwonne water Klosets (1747)
poleca w największym wyborze po jak naj­
tańszych cenach magazyn sprzętów domo­
wych i kuchennych jTIlchaeliis Kaneli, 
narożnik Rynku i Wodnej ulicy.

Gwoździe dr sito we, 
Formy do galaret,
B4 uch nie petroleowe, 
maszynki do kawy, 
Imbryczki do kawy,

herbatniki i garnu­
szki do mleka z ang. 
cyny (i«3)

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki sprzęty domo­
we i kuchenne każ­
dego rodzaju poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

z Berlina, Lipska i Stutgartu
poleca po umiarkowanych cenach (202)

S. BODA.
________Św. Marcin Nr. 82 i Podgórna ulica Nr. 5.

Szanownej Publiczności donoszę niniejszćm uniżenie, że

HP handel mój żelaza i węgli "1-li
znajduje się od dnia dzisiejszego w położonym przy Rynku domu p. Friede 
dawniej Lewina. Z poważaniem

Wojciech
(1680) w Trzemesznie.

Pani Kurtz w Troisdorf donosi 22. |5. 72: 
,Gdybyś mnie Pan był widział przed swoją 
kurącyą a teraz, dziwiłbyś sie sam, (Wyle­
czenie liszai zastarzałych.) Mogę się teraz 
pokazać znowu między ludźmi.“

Pani Berta Haunschild w Dortmund do­
nosi 10.(7. 72: Środki klasztorne sprowa­
dzają u mnie zupełne Wyleczenie“ itd.

Zdrowie jest j 
najszlache­
tniejszym
skarbem

człowieka.

Iga, 
ratunek, 
zdrowie

dla
wszystkich I 
wszystkich !

J Kto studyuje 
ciało swoje, 
mija nieje-

I den skopuł. 
Cherwyv

Pai’ai-skie
środki klasztorne

Do nabycia 
przez wszy­

stkie księgar­
nie krajowe 

i zagraniczne
jak też 

wprost pod" 
przepaską

w swém hlo- 
giém działa­
niu na orga­
nizm ludzki 
li'« wszystkich 
moźliwysh 

chorobach
przez 

P. dr. Cherwy. J
z angiel. 

Cena 5 sgr.

za nadesła­
niem 5 sgr. 
w markach

I pocztowych 
przez księ­
garnią na­
kładową C.

|Wintermeyer 
w Duisburg 

n. R.

W Szanownćj Publiczności donoszę niniejszćm, że prowadzo- 
W ny dotąd pod firmą Ł. KftBniilski i Sl>. resp. B 
*2 Józef SJliles i Sp. Q

Skład wyrobów gumowych i fabrycznych
nabyłem drogą kupna i że takowy ze

Składem lamp, fabrycznych wy­
robów metalowych i z alfenidy

pod moją firmą, w nowym lokalu, w hotelu Rzym­
skim, plac Wiihelmowski, połączyłem.

Przejęty skład powiększę znacznie, mianowicie w wy­
bory fabryczne, zastosowane do dzisiejszych żądań, 
jako też zaasortuję w artykuły zwykłej potrzeby.

I przy tej nowej gałęzi przedsiębiorstwa staraniem mojem 
będzie jak zawsze dotąd, służyć najlepszym towarem po. naj­
tańszych cenach, przyczem polecam skład mój łaskawym 
względom Szanownej Publiczności. (1765)

Z uszanowaniem

Wilhelm Krontlial.
Reprezentant firmy:

Christofle i Sp., Paryż i Karlsruhe,
jedyna fabryka prawdziwej alfenidy.

Warszawski magazp obuwia
mężkiego i damskiego

przy WilheSmowskiej ulicy Ar. IS
naprzeciw hotelu francuzkiego.

F. ANDRZEJEWSKI ä
W Handel szyb, szklarnia ||

i W. Kilińskiego i Sp. S
wBazarze

wykonuje wszelkiego rodzaju roboty szklarskie: Oprawy 
obrazów, kolorow e okna do kościo łów itd. 
przy skorej i rzetelnej usłudze. (iii)

Na inspekta szkło, kista wraz z opakowaniem 9 tal.

Ola cierpiących na oczy!
Zajmującym może będzie dla Publiczności jako tćż dla moich pp. ko­

legów, jeżeli się dowiedzą, że woda toaletowa dla cierpiących na oczy *) pana 
Stroińskiego w Wrocławiu (Am Wäldchen 4) i u zyzem pa­
trzących, jeżeli słabość nerwowa tego była powodem, z 
wielkim skutkiem przy usunięciu tego cierpienia używana 
przezemnie bywała, kiedy okularów dla zyzem patrzących bezskutecznie 
używano. (1729)

Głogów, w marcu 1874.•i. MascKfce, optyk.
*) Prawdziwa do nabycia w Poznaniu u W. Paulmann Wodna ul. 4.

CZEMlIZ CIEBPIEC?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy 

żu, migronę, reumatyzm', stężałość członków, 
zganię w boku, kurcz w łydkach leczy grun 
towuie Karol Simon, hydropata, wy 
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia , Łcazno. (1296)

lir. $ffeyer’a piguł­
ki ¿ołądkowe,

wyborne przeciw cierpieniom homoroidalnym 
I słabościom w skutek obstrukcji, roz­
syła wraz z przepisem użycia Loeweuapotheke 
w Berlinie. Poznań. Czerwona apteka. 

(1686)

Angielskie rury z 
gliny od 3—24 cali śre 
dnicy w świetle, wewnątrz 
i zewnątrz polewane, na 
przepusty, mosty i wodo­
ciągi , szczeciński Portl. Ce­
ment, wapno gogoliiiskie. 
gips mularski i alabastro­
wy. trzcinę, dachówkę, ba­
warskie, metlachskie mar­
murowe i łupkowe flisy, 
płyty, stopnie, rynny, progi 
i nagrobki z granitu, pia­
skowca i marmuru, oraz 

sztachety żelazne
poleca (1415)

A.Krzyżanowski.

Zakład leczenia wodą Ecker- 
berg pod Szczecinem

z kąpielami irlandzko-rzymskiemi
otwarty jest przez rok cały i przyjmuje chorych najrozmaitszego rodzaju. 

(1730)

(H. 1197 a)

DyreŁtcyab
Dr. Yiek.

> - E1 fxfp fet Vin de J. B¿rIN
A LA COCA du PER

ta

Energiczny środek foniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparaty te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek przywracający wy­

czerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku, kości pacierzowej i mózgu. 
Używają się z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy, hypoeliondryi, me- 
lanckolll pochodzących z rozstrojenia organów płciowych, a zwłaszcza 
w chorobach nerwowych najniebezpieczniejszych. (8)

Pastylki ułatwiające trawienie Pa J : Bain z Coca Peruwiańskiego. Przeciw 
cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.

Nota. Lekarstwa te, których P. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca 
pochodzącego z Plantacyi p. Bollivian Ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu.

Główny skład w aptece p. E: Fournier et Cie na ulicy d’Anjou St. Honoré 
156. w Paryżu, w Poznaniu w Aptece. Dra. Mankiewicza.
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Dra Pattisoiia
wata podagryczna

aśmierza natychmiast i leczy szybko
podagrę i reumatyzm

każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębów, podagrę w głowie, 
rękach i kolanach, darcie w członkach, bóle 
w krzyżach i biodrach. (952)

W paczkach po 8 sgr., w półpaczkach po 
5 sgr. do nabycia w Poznaniu u pani 
Amalii Wuttke, Wodna ulica 8,9.

Słabości piersiowe.
SYROP Z PODFOSFORtMU

WAPNA
pp.GRIMAULT łtG'5 apiekarzv w PARYŻU

HYDROCLYSE

ZATWARDZENIE 
liignii.', ?or<rz 
ioitbij-u-«
Zaßcä®’1’ 
łulg I

KEUMATYZMt, 
Astmy, 

Sewralgije, 
Liszaje, 

xétá.

SśASBisaaStópoi
□-

Priywrac:.ja
iulnjBiujg

, DOZA POTRZEBNA 
jOOPRZtCZYSZCZENIA ,
| SfERZE S/ĘKEtADĄC S/£ SPAĆ j
002A POT RZERNA Q0 liT RZYMANIA/?

WOLNEGO STOLCA

ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Kę­
dy k a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 

u p. Franzos. __________(19)_______

PASTYLLE PIERSI8WE
J. JEZI0ŁK0WSK1EG0

apt. I kl.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą wszelkie choroby pier 
siowe. Cena 6 złp. <1091

(31)
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CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI 1 UST

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle 1 chrypki długo letnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególniój pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 

g suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
~ nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­

karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty 
i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych. (26)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warszawie
w składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

Zakład budowy machin i lejarnia

L. W. Gehihaar’a w Nakle
poleca swó asortowany skład .
machin gospodarczych i sprzę­
tów rolnych każdego rodzaju 

jako też krzy że na nagrobki i kraty
po cenach najdostępniejszych. (1721)

•BflBtfB SKIMCK •» * ▼▼ V»
6cl, amoniak i isnperfos-<• H iali0 wszystkie inne sztuczne nawozylol KI 1 poleca pod gwaraneyą zawartości

Chemiczna fabryka nawozów (10011

Maurycy Milclii & Comp.

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu wapt. dra Man­
kiewicza. GQ)

_ Jeszcze kilka par 
pawi jest do nabycia w 
B®rzecławin pod Ro­
kietnicą. (1645)

HIPOTEKI
cażdćj wysokości, zapisane bezpośre­
dnio po Listach zastawnych, 
tupuje pod przystępnemi warunkami 

Bernard Bawicz,
W. Garbary Nr. 21. (1575)was 727 mórg pszen-

nej ornej gle­
by, położona o mile od miasta Pleszewa 
i arocina, z inwentarzem i budowlami w bar- 
ćzo dobrym stanie jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Gotówki potrzeba 23000 talarów. 
Wiadomości bliższych udzieli p. dolin w 
Bohłlliowlfe pod Żerkowem. (1670)

Wysadki głogu pospolitego, wedle grubości sortow. za 1000 3—6 tal. 
Wysadki olszowe 2-letnie, silne, 2—3' wysokości „ „ 5—6 „
Jodły przesadzane 2—3' „ za kopę 3—4 „
Sosnę Weymuta przesadzaną 2—3' „ „ „ . ,
Klony, drzewa do alei, czerwone 1 białe pełne jako też 

rozmaite drzewa i krzaki do ogrodów i parków poleca
a AM

(904)

C. Brüggemann
w Gnieźnie.

Drzewa i krzaki owo­
cowe i egzotyczne

wysoko- i nizkopieune, piramidalne, szpale­
rowe itd. KatalogiPprzesyłają się na żądanie. 
Sprzedaż hurtowa brzosknlii i appy- 
Uóx po 25 do 75 tal. za 100 sztuk.

IDenizot,
! Górczyn per Poznań.

Sprzedaż grantu.
Grunt w Bydgoszczy, położony przy 

Targowisku, składający się z dwóch 
domów o dobrych sklepach, ze stajen, 
podwórza i dwóch placów do budowli 
na którym od lat 30 prowadzi się handel 
materyałów wyszynk i oberża klasy II., 
kwalifikujący się także do założenia 
destylacyi, jest dla choroby właściciela 
pod korzystuemi warunkami do naby­
cia. Bliższej wiadomości udzieli p. j. 
Goebbels, w Poznaniu, Grobla Nr. 
30 na parterze po prawój stronie.

(1731)

Dobra wiejskie
każdój żądanćj wielkości w W. Księ­
stwie Poznańskiśm, dobrze położone, 
wskazuje do korzystnego nabycia

GersonJarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

___________(1406)0

Olaagronomów.
Oprócz naszego kompletnego zapasu 

prawdziwych i świeżych nasion polnych, 
leśnych, ogrodowych i bulw wedle na­
szego w obu językach krajowych ogło­
szonego katalogu, który przesyłamy fr. 
i bezpłatnie, otrzymaliśmy w ostatnim 
czasie wedle poświadczenia miejscowego
prawdz. lucernę pro- 
wancką i piękną jak 
rzadko białą amery­
kańską kukurydzę 
koński ząb. Ceny przystępne,

Bracia Auerbach,
Wrocławska ulica. (1687)

borach Jeźewskicb
pod Borkiem sprzedaje (1739)

flance świerków.
3 i 4 letnie kopę po 5 sgr. *

Zarząd leśny.
40 sążni drzewa 

brzozowefto 
sprzedaje Doili. Pawiowi CC pod Rokietnicą. (1704)

CUKIERKI DETHANA
Zalecane w słabościach gardła, chry­

pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od- 
U.p.howi, irvtacyi w gardle i gębie 
przaz palenie tytumu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują silę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. D e t h a n, P a u- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apta- 
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —•________

Śniadanie dla dzieci.
Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych, 

cierpiących na piersi i żołądek lub 
dotkniętych chorobą błędnicy i nie­
dokrwistości, jest najpożądańszem

Ił U AHOl T ARABSKIE
p. Delangrenier w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w apte­
ce p. dra Mankkwlcza i w cukierni 
p. S. SobesUleRO, we Lwowie 1 w Kra- 
kowie w aptekach pp. Mikolascha i Irau- 
czyńskiego. (2^)

Amerykańską kukurudzę, koński ząb, fran- 
cuzką lucernę, białą i czerwoną koniczynę, 
nasienie marchwi i buraków pastewnych, an­

gielski rejgras i wszelkie inne trawy
poleca i prosi o wczesne zamówienia (1477)

L. Zboralski w Pleszewie.

Kartofle do sadzenia.
5 cent.1 cent

6 tal.

5'
4

25 tal.

221 „ 
15 „

Klne nf «*e earlie*, król rycliłycli, najryelilej- 
szei najdonośniej««« smaczne kartofle ryenie

Early Rone, ryrlile kartofle różowe. Smaczne kar­
tofle tło jadła i najrychlejsze ze wszystkich do 
palenia — a więc wolne od choroby — wedle doświad­
czenia nadzwyczaj donośne: ,

prawdziwy amerykański oryginalny dowoź z S»9iS 
tu hodowane (prawdziwość gwarantowana) ....-• •

Większe ilości taniej. (174°)
Ilustrowane katalogi, podające obszerne wiadomości o naszych 49 nowj c: 1

i doświadczonych dobrych kartoflach do jadła i nader bogatych w mączkę do p 
ni a i bardzo donośnych pastewnych przesyłają się na żądanie bezpłatnie 1 lrąnko- 
A. Busch, właściciel dóbr rycerskich. P. von Groeling, właściciel dóbr. 

Gr. Massow pod Zewitz w Pomeranii. Lindenberg p. Berlinem NO.

¡iSSSSSS®'

Aukcya bydła roz-
plodowego.

W poniedz. d. 4 maja
r. b. przed południem o 12 godzinie 
zamierzam odbyć I. aukcyą około 40 
sztuk buliajow i jałowic wie­
ku od 1 roku 6 miesięcy do 4 mie­
sięcy z mój czysto hodowanćj amster- 
damskićj trzody pelnćj krwi, odznacza- 
jącćj się szczególnie silną formą ciała 
i wielką ilością mleka. (1410) 

Trzoda jest zupełnie zdrowa a zwie­
rzęta młodsze na aukcyą wystawione 
zupełnie już odwykły od mleka.

Furmanki na poprzednie rychłe zgło­
szenia posyłają się jak najchętnići do 
dworca wMaltsch, stacyi kolei dolno 
szląsko -marchijskićj.
Król, domena Leubns pod 
Maltsch «¡O., w Szląsku.

H. v. Frantzius._______
Par. m. miel, mąkę z kości
mąkę z kości obfitą w azot 
superfosfat

dto z azotem 27i)2)
dto dto i konc. Kali 

mąkę z roga,
proszek nawozowy (l728)

poleca chemiczna fabryka
Ludwika Hicliaclis

w Głogowie.________

Owies do siewn
z Rugii, pomorski i szląski polecają
BRACIAAUERBACII.

(1688)

Dom. Boguszyn p- Xią- 
źem ma na sprzedaż piękne

crfiirckie flance 
szparagowe i675)

dwuletnie kopa po 7i sgr.

szczepy jabłkowe
kopa 12—14 tal. i rozm. rodzaju

doniczkowce rośliny.
Dnia 30 marca r. b. od go­

dziny 10 przed-południem sprzedawane 
będą na podwórzu dominialnćm w Nie- 
trzanowie przy Środzie, przez licy- 
tacyą najwięcćj dającemu za natych­
miastową zapłatą (1759)
drągi Brzozowe porząd­
kowe, również kupki 
Brzozowe i sosnowe.

Warunki kupna w terminie ogłoszone 
będą, drzewo zaś na sprzedaż prze­
znaczone znajduje się przy mieszkaniu 
borowego nad szosą średzko miłosłą- 
wską i może być tamże obejrzanćm.

Wasftóua waiayw i kwiatów,
dobre i do kiełkowania zdatne, polecam po do­
stępnych cenach. Cenniki posyłam na łaska­
we żądania franco bezpłatnie. Za opakowa­
nie obliczam tylko wydatki w gotówce. Ró­
wnocześnie pozwalam sobie zwrócić na to 
uwagę, że ogrodnictwo moje urządzone jest 
znowu kompletnie, dla czego kwiaty doniczko­
we i bukiety z kwiatów i. t. d. każdego czasu 
sprzedawać mogę. (1752)

PoznaA, w marcu 1874.

A. Krause,
ogrodnictwo artystyczne i handlowe

Rybaki Nr. 7.

Ponieważ od dnia 20 marca rb. jestem 
znowu do dyspozycyi, przeto polecam się 
szanownym Państwom w W. Ks. Poznań­
skim i Królestwie Polskiem niniejszem po­
nownie, gdyż w skutek 6 letniego już cza­
sowego pobytu w obu wzmiankowanych 
prowincyacb znany jestem jaho uje- 
żdxaez do ujeżdżania koni. Co 
do dresury mojej koni powołuję się na 
świadectwo pana Hoszezeńsklego 
w Stempuchowie pod Janowcem. 
Na tegoroczną wrocławską wystawę i targ 
koni znaczne mam zlecenia co do ujeżdżo­
nych i dresowanych przezemnie koni.

ScIioS«,

ujeżdżacz w Wrocławiu, Fryderyko-
(H 2811) wska ul. Nr 48, (1737)
Z powodu wydzierżawienia dóbr Boguszyn, 

któremi dotychczas zarządzałem, poszukuję 
od d. 1 lipca rb. umieszczenia. Najlepsze po­
lecenia co do mojej dotychczasowej czynności 
mam do dyspozycyi a na życzenie osobiście 
się przedstawię, fliruszyn p. X i ą ż.

(1-20)______ Łaschke.
żonaty, ośm lat w 

JDB4Q9UR9flBB miej3CU z chlubnemi 
zaświadczeniami z lat 23, poszukuje miejsca 
od 1 lipca r. b. O listy frankowane uprasza 
się pod literą J. M. J. poste restan­
te Września._______________ (1691)

Pisarza gospodarczego
potrzebuje od św. Jana rb. Do­
minium Jeziórki pod Stę­
szewem. Tylko osobiście przed­
stawiający się z dobremi zaświad­
czeniami uwzględniony będzie.

(1696)
Kilku ogrodników, kawalerów 

znajdzie umieszczenie od 1 kwietnia rb. 
M. Wesołowski, Wodna ul. Nr. 25.

(1693)
Młodzieniec, który chce pra­

ktykować w sztuce kucharskiej, 
znajdzie miejsce od 1 kwietnia rb. w 
kuchni bazarowej w Pozna­
niu.______ ___________ (1636)

Dorn. Czarnotki pod Za­
niemyślem potrzebuje 6>i- 
sftrzrt gospodarcze­

go niezwłocznie. (1604)
'Pisarz gospodarczy
I poszukuje się od św. Jana r. b. dla 
' Dominium Świątkowo pod J a-
nówcem. Tylko osobiście przedsta­
wiający się z poleceniami od osób zna­
nych i wiarogodnych uwzględniony bę­
dzie. (1567)

Zdatnego rządzcę go- 
spotlarCJBegO z dobremi świa­
dectwami wskazać może S. So- 
beski, w Poznaniu.______<1754)

Kucharka
: dobremi rekomendacyami od 

1 lipca rb. znajdzie korzystne 
umieszczenie. Oferty franco.

Komorniki,
pod Swarzędzem, (i736)g

Berlin, 21 marca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poi. akonsolld.

dito aito bito 
Obligi długu państwa 
Pręta, poż. pańs. a 1855 
Listy aast. wsohodnio- 

pruakłe 
dito 
dn., 
dito

List .aast. pozn. (nowo) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruski» 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

0 1034 p.
44 106 p.
4 99 p.
34 924 p.
34 1214 p.

34 85J p.
4 97 p.
44 IOI4 p.
5 — pł-
4 93-ft- p.
34 84 p
4 94| pł.
4 94I p.
34 841 ż
4 9 p.
44 lolj i.
5 106 p.
4 »44 p-
44 IOI4 ż.
4 97 ż
4 974 P-
4 974 ł-

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn,

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

C
4 984 P J
4 73 pł. F
4 151 pl. F
4 1 44 n. C
5 1064 p. 1
5 754 P- F
4 78 p F
4
4
5
4
5 
5 
4 
4 
4ł
4

5 
4

109 p.
105 p- 
136ł-7ł-5ł p. 
86 p.
76 p.
23 ż 
108ł p.
3} p.
189f p.
48ł ż.
¡791 pł.
11134 p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4 
Berliński bank (stare) 4 
t, dito dito (nowe) 4
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe: 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński baak produk.

i handlu. 4
Wrooław. bank dyskon. 4 

dito prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4 

Contr, bank budowl. 6
Csntr. bank stowarz. 4
Darmstadzki bank 4
dito zwany Zettelbank 4

wski bank kredyt, fr.

|7# p. 
64J i. 
83 p. 
81 p. 
275 p. 
33 i. 
)99ł p.

5 107 p.

¡70J p. 
,77& 4.
68 p. 
,70 ż. 
50 p. 
65ł p- 
144| pł. 
105| p. 

(llO p

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 874 p.
dito Nordend. 4 154 p.

Niemieckie tow. budo. 5 1544 p.
Stowarzysz, immol. 4 904 p.
Browar Gratwell 5 66 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 234 p.

dito dito lit. B. 5 21 p
Dortmund Union (stare) 5 57 p.

dito dito (nowe) 5 -.P-
Huty Hoerder 5 964 p.
dito Laura 5 1614 p.
dito Lauchhammer 5 664 p.
dito Marienhlitte 5 80 p.
dito Massener 4 614 P.
dito Redenhiitte 5 404 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 624 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 6 45 ż.
Kramsta fabr. 5 984 p.
Berłu. Passage. 6 38 p.

Akoye zakładowe i obligaeye kelei
Żelaznych. a—------

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

941-4-4 p. 
88 ż

--- -----
Kurs papierów na giełdach berllnsklój 1 posenanskiéj

Czeska kolćj zach.
B zesko-grajewska
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Gilioyjska Karola Lud,
Halls.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Słarchij sko-poznańska 
Magdeburg-balb. _ ,
Górnoszląs. kol. lit.A.C 

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaobodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsobodniopruska ko', 

południowa
_ ,1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
W.irszawsko-wieaeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

5
5
4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4
Si

5 
5 
4
4
5
I*
4
4
5 
5 
4

92| p.
314 p- 
J3C-4-4 P- 
7 P-
105ł-ł-ł p- 
41 Pb 
38 p.
694 pł- 
2l| P- 
42J p.
121 p- 
1594 p

1914-4-04 pł. 
Hol p.
88 74 p.

464 P- 
1204 p.
694 P- 
1314-4-4 pł. 

p- 
p- 
p- 

p- 
p. 
p.

92 
284 
424 . 
IOO4 
164 
32|
IOO4 p.

8tł p. 
404 p.
I? P-
65 p.
744 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier.

losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwioaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1831

dito
dito
dito
dito

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożyoz. turecka z r.1865

dito zr.1869

P- 
ż

954 P-
404' p. 

P-

IPrus. zakład kredyt.
Szląsk 
Telius

y
Szląskie stowarz. bank.

Papiery pruskie.

Moneta w złooie, srebrze I papierach.
' "'7 ' ' S«Ł

Fryderyksdory 
Napoleousdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.tunt oeln.
Śrebra funt oelny 
Austryaok. noty bank.
Rosyjskie noty bank.
Francuskie noty bank.
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Pruska poż. ukonsolid 
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Krajowe ko sje

Poznan, 20 marca.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy nas.

34
4
4
5
5
44
4
6 
34 
4

974 p- 
934 p. 
964 P 
Wił ż. 
1004 p. 
964 P- 
93¡ p. 
101 ż.
— P-
— i.

Akoye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrooł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Potu, bank prowinc.

dito prow. i weks.

¡80 p. 
1155 ż. 
77 p.
50 
74

P-
P-
P-

76 Pż. 
23 ż. 
¡138 ż. 
¡108 i. 
3 i

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. ako. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. ąkc. z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-marcb. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i 0. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) ake. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.[5
Brześć.-grajew. ako. z. 
Kolój Elżbiety1 ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. J5 
Leodyum Limburg. ak. z. 4 
Austfrano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ(Lomb.) 

akoye zak.
Reicbenb.-pardnb. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z.
Rosyj- kol. państ. ak. z. 5

44

— P- 
!— ż. 
1— P- 
104 p. 
— ż.
23 i. 
188 i. 
— P- 
86 i.

Szwajcar. Unia akc. z. 4 
dito zachou. skc. z. 4

Tamines-land. ako. z. |4 
Warszawsko-by dg. ak. z. 14 
Warszawsko-wiod.ak. z.!5

22
44 p. 
12 ż.

P- 
82 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligaeye tyt. 6

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 4iAustr. renta srebrna 4|

Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 6
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 0
Ros. noty bank. L7”
Poż. tur. z 1865 ,5

dito dito. z 1869 ¡6

P. 
P- 
P-

- p ’.

62

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Mediolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

34

23 p.
— ż.
— ż. ’
— P 
964 p
— i. 
54 P
— ż

Akoye przemysłowe

Centr. bank bud. Berlin- 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hotfmann’a fabr. wag 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Krain sta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhlitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

54 ż 
96 ż.
— P-
t P‘
92 ż.

P-
— pi. 
164 p.
— P-
— ż 
— P- 
— P-
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